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Ten zawsze go czyta

 

CENA 3 CENTY. 

94 OSOBY ZABITE, 3000 CIEZKO

RANNYCH PODCZAS HURAGANU

 

Szkody materjalne obliczone na 30.000,000 dol.
13
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zostało zabitych, a 3,006 ciężko

 

ACZNIE -=USZKODZONYCH
ND, 30 czerwca, - Dziewięćdziesiąt cztery osobylub lżej rannych, skutkiem bu-rzy, jaka nawiedziła wybrzeża jeziora Erie na przestrzeni od San-dysky do Cleveland, Ohio,Szkody w mieniu ludzkim dochodzą 30,000,000 dolarów,W poszczególnych miastachstępująco:

LORAIN, 70 osób zabitych,w mieniuludzkim wynoszą
SANDUSKY, 6 osób zabitmieniu ludzkim 1,500,000 dolaCLE
MANTUA, TrzyAKRON, JednaFRENCH CREzburzonych, straty w

ljonów: dolarów,

 

    

  

soba zabita, Trzy
mieniu ludz

 

  osoby

liczba ofiar przedstawia się na-
kilkaset ciężko rannych, straty000,000 dolarów,

h, 100 ciężko rannych, straty w
LAND, Siedem ospb zabitych,

osoby zabite,
, szkody miljon dolarów.›

zabite, dwanaście domówkim ogólnie dochodzą do 30 mi-

 

HERTZOG PREMJEREM UNII POŁUDNIOWO.-
AFRYKANSKIEJ

 

Przedstawiciele Partji Pracy przyjęli udział w rządzie
JOANISBURG, Pol. Afryka,

30 czerwca. - Zwycięstwa w
ostatnich wyborach gen. Her-
tzog otrzymał od wicekróla U-nil Pol. Afrykańskiej polecenie
zorgay!zowania nowego rządu
Unji. Nowy premier utworzyłrząd z posłów niepodległościwych z zachowaniem kilku waż
nych stanowisk dla posłów Par
tji Pracy, która solidarnie po-
piera akcje stronnictwa niepo-dległościowców, ->

 

 

 
Olbrzymie pożary lasów

w Kalifornii
SAN FRANCISCO, 30 czerw-ca. - W powiecie Stanislaus,

odległym o 30 mil od San Fran-
cisco szaleje gvhltowny pożar

lasów, którzy przez kilka dni

zniszczył 125,000 akrów wyso-

ko-piennych lasów.

Pieniądze bogaczy przyno-

szą olbrzymie dochody

NEW YORK, 30 czerwca, -

Pieniądze zmarłego miljonera

J. Pierpont Morgana, który

zmarł 31 marca 1913 roku w

sumie 10,300,000 ulokowane w

siedmiu różnych przedsiębior-

stwach przyniosły w ciągu cza-
 

#u od 1 stycznia 1916 roku do
1g0 czerwca 1924 roku dochodu
4,614,961, co wynosi blisko 50
procent włożonej sumy,

Poprawka -o

-

ograniczeniu
pracy dzieci zatwierdzona

przez stan Arkansas
 

LITTLE ROCK, 30 czerwca.
Legislatura Arkansas Jestpierw
szą legislaturą stanową, która
zatwierdziła poprawkę o ochro-
mie pracy

-

dzieci uchwalona
przez Kongres i mająca
być dołączona do konstytucji
Stanów Zjednoczonych.
Poprawkt zostałą zatwierdzo

na 45 głosami przeciw 4,
 

Strajk pocztowy w Kanadzie

zakończony

TORONTO, 39 czerwca.-Miej.
Scowi pracownicy pocztowi pozo-
stający od kilkunastu dni na
strajku, powrócili do pracy na
dawnych warunkach. Kanadyjski
minister pracy James Murdock
przyrzekł

:

pracownikom poczto-
wym wyznaczyć specjalną komi.
Się, któraby zbadała ich zażale.
nia i przedstawiła do rozważenia
żądań pocztowców.

 

 

 

Pani Hilda Roosevelt zaangażowana została do opery londyń-
skiej. Na rycinie widać ją z prez. Rooseveltem

 

Bunt więźniów poli-

tycznych w Kownie

WIĘŻNIOWE UBEZWŁADNIWSZY STRAŻNIKÓW, ZBIE-

GLI W NIEWIADOMYM KIERUNKU

HYODZICIEL DZIEW-
CZYNKI OBITY

NEWARK, N. J., 30 czerwca-
W. Hanley zawodowysportowiec
cyklista, wracając wczoraj z to-
FM wyścigowego, przechodząc u-
licą zauważył swą córe.
'czkę jadącą w doróżce automobi.
lowe} w towarzystwie nieznane.
go mężczyzny. Hanlcy wstrzymał
doróżkę i bez pytania wy
nieznajomemu -siare
czek. Wtej chwili zjawił się tak»
że stojący w pobliżu policjsnt,
który _aresztował -uwodziciela
dziewczynki, Nieznajomy podał,
że nazywa się Walter Ryan i
mieszka przy ulicy Bergen w
Brooklynie i zaprzeczył uprowa-
dzeniu /dziewczynki, twierdząc,
że spotkawszy dziewczynkę ba-
wiącą się samotnie około domu.
pragnął jej zrobić przyjemność
przez urządzenie małej przejaż.
diki dla dziecka. Mimo zapew.
nień dziewczynki, że Ryan jest
„miłym" całowiekiem, policjant
aresztował go pod zarzutem po-
rwania dziecka,

   

 

Polacyw Bayonne, N. J. w obronie swej godności

 

ZMUSZAJ!DO UCIECZKI „MARTĘ", GOSPODYNIĘ KS.
ŚWIDRA, KTÓRA RZĄDZEŁA W NIEOBECNOSCL KS.
SWIDRA KS. KOZLOWSKI
NA PLEBANJI MIMO BISKUPIEGO
CZENIA PARAFJI

W miejscowej parafji rzyms-
ysiło do nad-

zwyczajnych zaburzeń, spowodo-
wanych |przeniesieniem księdza
Kozłowskiego, wikarjusza na in-
ną posadę. Ks. Kozłowski pracu-
jąc w Bayonne kilka lat na sta-
nowisku wikarjusza, pozyskał so
bie szacunek i miłość wszystkich
parafjan. Nie podobało się to ks.
proboszczowi _Świdrowi, -który
przywykł rządzić od 27 lat nie-
podzielne swą paraf
półtora rokiem ks.
się o usunięcie ks. Kozłowskiego,
ale wobec grośnej ostawy paro
fjan, zaniechał swego zamiaru. ;

Ks. Świder ma długoletnią i
wierną gospodynię Marię i ta po-
stanowiła swemu dobrodziejowi
przyjść z pomocą. Ks. Świder
wyjechał zeszłego maja na zwy-
kłe wakacje do Europy, od-

  

 

  

ZATRZYMANY PRZEMOCĄ
ROZKAZU OPUSZ-

)
mość ta zelektryzowała phrafjan,
którzy w jednej chwili zrozumie»
li, kto jest przyczyną usunięcia

„ks. Kozłowskiego, Mężczyźni i ko
biety ubiegłej soboty rzucili się
ku plebanji, z której właśnie wy-
chodził Ks. Kozłowski, aby od.
jechać z Bayonne. Przybyłe ko.
biety pochwyciły księdza za ręce
i poczęły go ciągnąć z powrotem
do plebanii, podczas gdy kilku

yen, klorzy byli przy ple-
starali gię wyrwać księdza

z rąk kobiet, wsadzić do auto-
mobilu i uwiek z Bayonne. ~-
Wzajemna -szarpanina -(rwała
dłuższy czas, dopóki szarpiący
się nawzajemnie wywichnęli ks.
 Kozłowskiemu ręki. Ktoś przywo
łat doktora dla naprawienia księ-
dzu wywichniętej ręki. Kobiety
poprowadziły -zmaltretowanego
księdza do plebanji, ale zastały

  

 

   

 dając parafję pod opiekę ks. Mas
nickiego z Elizabeth, N. J. Mar-
ła postanowiła zrobić swemu
księdzu misą niespodziankę po
jego powrocie z wywczasów wa-
kacyjnych i postarała się przy po
mocy ks. administratora w bis.
kupa w Newarku o usuńięcie ks
Kozłowskiego, który alnym-i_m:

kaz udaniu się na posadę w‘flku» |

rjusza do Passai, N. J. Wiado-

drzwi zamknięte, a przy drzwiach
wierną ks. Świdra „gospodynię"

Martę. Mimo próśb i nalegań ko

biet, Marta odmówiła przyjęcia

do plebanji ks. Kozłowskiego, -
czem oburzone kobiety wdarły

się do plebanii, wypędziły wszech

władną gospodynię, która przez

lat 27 królowała niepodzielnie w

płebunji, rządząc przy boku ks.  

Świdra, jedną z największych
parafji polskich w stanie New
Jersey..

Wiadomość o wyrzuceniu Mar.
ty z plebanii i zatrzymaniu ks.
Kozłowskiego rozległa się lotem
błyskawicy po niy polskiej
Wieczorem na sali parafjalnej w
budynku szkolnym wzburzeni pa
rafjanie urządzili wielki wie u
ktorym uchwaliti nigdy z powro-
temnie wpuścić na plebanię gos.
podyni Marty, ani nawet ks. Świ.

dra, gdyby chciał wracać ze suk
gospodyni

Praezorniejsi stawiali wnioski,
ażeby się nie kłócić ani z Martą,
ani z Świdrem, ale oderwać się
od parafji i założyć sobie nowy
kościół. Podczas zgromadzenia,
liczni parafjanie piętnowali wie.
loletnie rzqdyks. $widró przy bo

ku wiernej Marty w tuk dosnd-
ch wyrażeniach, że nie nado-

ię do druku. Wdzielnicy pol.
| w. Bayonne wre jak wulu.

Niezadowolenie przybiera ulbrey
mie rozmiary,

Ks. Wikarj Wilczeński za-

siępujący administratora ks. Mas

niekiego, zgodził się na wszyst.
kie żądania uchwalone na ostat.
nim nadzwyczajnym zgromadze-
niu parafjulnem, zobranem przy›
padkowo z powodu przymusowe.
go zatrzymania ks. Koztowskic-
go. Smielsi parafianie pamiętają»
cy historję tworzenia kościoła na

 

  

   

  

  

  
  

 

rodowego przed 27 laty, domoga

ją się przepisania kościoła na i-

mig paraffi.~  

 

RYGA, 30 czerwca, - We-

dług wiadomości nadesłanych

z wiarygodnych źródeł w cen-

tralnym więzieniu w Kownie,

wybuchł bunt więźniów, którzy

rozbroiwszy straże opanowali

więzienie, a w znacznej części

zbiegli, Wspólnie z politycznymi

zbiegło ~okołó 79" pospolitych

kryminalistów, z których wielu

zostało przychwyconych z po-

wrotem.

Sprowadzone wkrótce woj-

sko z karabinami nfaszynowy-

mi przypuściło szturm do wię-

zienia i zajęło go siłą mimo ener

gicznego oporu zbuntowanych

więźniów, którzy się ostrzeli-

wali gęstemi strzałami z kara-

binów straży więziennych,

 

Biali Indjanie w drodze do

Stanów Zjednocz.
 

PANAMA, 30 czerwca. -

Richard O'Marsh amerykański

uczony i podróżnik odjechał

dzisiaj na statku Calamares do

New Yorku, wloząc ze sobą

trzy okazy Indjan białej rasy,

żyjących w tajemniczy sposób

We -wnętrzu -niedostępnych

dżungli, położonych na teryto-

rjum republiki Panamy. Biali

Indjanie według opinji uczone-

go podróżnika amerykańskiego

mają być potomkami jakichś ta

jemniczych białych odkrywców

- którzy przedostali się na zie

mnię amerykańską na długie

wieki przed odkryciem Amery-

ki przez Kolumba. *  

MC-ADOO I GUB. SMITH RYWALAMI

 

RZĄD PREMJERA

HERRIOTA OMAL

NIE ZOSTAŁ OBALONY

W SPRAWIE STANOWISKA

WZGLĘDEM RUHR

Herriot za dalszą okupację

Ruhry

PARYŻ, 30 czerwca. - Pre-

mjer Herriot postanowił, że o-

kupacja zagłębia Ruhry ma

trwać w dalszym ciągu, a po-

trzebne koszta w sumie 205,-

000,000 franków na utrzymanie

wojsk okupacyjnych muszą

być uchwalone przez parlament

francuski.

Premjer Herriot powiadomił

a swej decyzji parlament, żąda-

jąc uchwalenia potrzebnych

wydatków na utrzymanie wojsk

okgpacyjnych.

Zadaniu premjera sprzeciwili

się wszyscy posłowie komuni-

styczni i 29 posłów posłów so-

cjalistycznych, skutkiem czego

rząd premiera omal nie został

obalony,

spec

Zaklad poprawezy gorszy

od śmierci

YONKERS, 30 czerwca. -

Sędzia Dawid Garnfinkel roz-

patrując oskarżenie wniesione

przez matkę przeciw 16-letniej

Annie Sterzen nie mogąc się

zdecydować na zasadzenie mło

dej przestępczyni do domu po-

prawczego starał się wywrzeć

na niej odstraszające wrażenie

przedstawiając zakład popraw.

czy, gorszym od śmierci. Dr.

Amos T. Baker dozorca szkoły

poprawczej w Bedford, dowie-

dziawszy się o opinii sędziego

Garfinkla wyraził przekonanie,

że zakłady poprawcze nie są roz

sadnikiem złych nałogów, jak

przypuszcza sędzia, który zmie

niżby całkowicie swoje zdanie,

gdyby zwiedził zakład popraw

czy dla dziewcząt w Bedford,

NY

 

UZYSKALI NAJWIĘCEJ GŁOSÓW-

W PIERWSZYCH 6 GŁÓSOWANIACH

MacAdoo 447 głosów i Smith 260 mają rowne

szanse, ale mogą być niewybrani

NEW YORK, Madison Square

Garden, 30 czerwca. - Kon-

wencja partji demokratycznej

dobiega końca. Po uchwaleniu

platformy, względnie _udogod-

nieniu wielkich różnie w pogla

dach na pewne sprawy zasad-

nicze, jak Ku Klux Klan, Ligi

Narodów, konwencja przystąpi-

la dzisiaj do głosowania nad wy

borem kandydata na urząd pre

zydenta a następnie na wice-

prezydenta.

Z wymienionych dotychczas

na konwencji aspirantów naj-

większe stosunkowo prawie ró-

wne szanse posiadają McAdoo,

mający poparcie delegatów sta-

nów południowo-zachodnich i

gubernator Smith, cieszącysię

poparciem wszystkich stanów

północnych, włączając -stany

Nowej Anglii, W

Nie jet wykluczonem, że ró-

wnomiernie prawie rozłożenie

głosów za McAdoo i gubernato

rem Smithem może doprowa-

-

R

88

*

.

y 1%

BARON NAFTOWI OSKARZENI --- 

~

dzić głosowanie do martwerd

punktu, gdzie żaden z kandy-

datów nie uzyska potrzebnych

dwuch trzecich głosów większo»

ści i delegaci będą zmuszeni

przerzucić swe głosy na kandy»

data kompromisowego, tak zwa

nego „dark horse".

W pierwszych sześciu gloso-

„waniach największą liczbę gło»

sów otrzymali MacAdoo, 447

głosów, gubernator Smitk 260

głosów.

Dotychczas żaden z asptrantów

nie ujawnił śwej najwyższej si.

ty. Głosowanie ciągle jest prob-

nem badaniem gruntu. Poczem

może nastąpić dopiero ujawnie

nie sił, a w razie utknięci, gło-

sowania fma martwym punkcie

przy dwóch najsilniejszych a-

spirantach nagle cała ilość gło-

sow zostanie rzuccną na jedne-

go z kompromisowych kandy-

datów, którego nazwiska nikt

jeszcze nie zdoła odgadnąć do-

 
piero w ostatniej chwil powi=

kłania w głosowaniu,

 

Między-niemi były sekretarz spraw wewnętrznych - 0.

skarżeni o zmowę dla oszukania skarbu |via wu!
*,

50 OSÓB GINIE PODCZAS

ROZBICIA OKRETU

MANILA, 30 czerwen. - Pigé

dziesiqt sześć osób zginęło skut-

kiem rozbicia okrętu żaglowego

Cebu przy wybrzeżach wyspy

Leyte. Sześciu ludzi załogi ura-

towało życie przez przepłynięcie

kilkumilowej przestrzeni od roz-

 
bitego okrętu, do wybrzeży wy.
spy.
 

MUSSOLINI REORGANIZUJE SWÓJ RZĄD

By uspokoić wzrastające w kraju wzburzenie - Trzech no-

wych ministrów mianuje na miejsce skompromitowanych
 

RZYM, 30 czerwca. - Cała

uwaga politycznego świata wło

skiego zwrócona jest na reor-

ganizację, jaką przeprowadza

premjer Mussolini w swoim rzą

dzie. Trzech najbardziej skom

promitowanych ministrów zo-

stało usuniętych a na ich miej-

sce zostali mianowani nowi. Mi

mo najusilniejszych starań, by

się dowiedzieć kim są ci nowi
 

ŚWIAŁY  CZYN ANGIELSKIEGO  UCZONEGO

 

Napiętnował łajdacki klerykalizm w Augtrji - Zamknął

xzkolg,‘nad którą księża domagali się kontroli
? panacea

WIEDEN, 30 czerwca: - A.
S. Neill, angielski uczony wy-
chowawca młodzieży otworzył
za pozwoleniem rządu w Wie-
dniu międzynarodową wolną
szkołę, by udostępnić młodzieży
sustrjackiej zapoznanie się z
prądami politycznemi 1 lite-
rackiemi w świecie bez koniecz
ności udawania się w tym celu
na studja zagraniczne.
Ponieważ jednak A. S. Nell

nie zaprowadził w swej szkole
lekcji religji został zawezwany
przez niższe władze szkolne dla
dostarczenia dowodów swej mo
ralności i moralności młodzieży
uczęszczającej do jego szkoły,
Oburzony wstrętnem kleryka-
lizmem rzymsko-katolickim au
strjackich władz szkolnych u-
czony angielski zamknął szkołę
-rozpuścił uczniów,  oświad-
czając, że w dzisiejszych cza-
sach nauka nie powinna podlę-

 

 

gać kontrol Żadnego ducho-
wieństwa, które stara się uczy-
nić naukę niewolnicą zabobonu
i guseł,
m

Weterani -amerykańscy będą
mogli jechać do Francji

bez wizy

PARYŻ, 30 czerwca, - Rząd
pragnąc udostępnić we

teranom armji |amerykańskiej
możność zwiedzenia dawnych po-
bojowisk, zniósł wszelkie forma
ności związane z kwestją funkcji
paszportowych 1 złączonych z nie
mi opłat. Weterani amerykańscy
mogą przyjeżdżać do Francji za
okazaniem swoich papierów woj
skowych zaświadczonych przez
wojskowe władze St, Zjedn.
==--

Pamiętajcie o Fundusza Im.

. Józefa Pilsudskiego

ned 

ministrowie, najbardziej wta-
Jemniczeni faszyści nie mogli
się dowiedzieć. W kołach opo-
życji faszystowskie], panuje

przekonanie, że Mussolini dla

uspokojenia wzmagającego się

w całych Włoszech wzburzenia

powoła do rządu przedstawi-

cieli opozycji byłych premierów

Giollitti, Orlando 1 Salamandrę.

Skład zreorganizowanego rzą-

du faszystowskiego będzie o-

głoszony we wtorek, *-

RZYM, 30 czerwca. - Z chwil

lą ukończenia budowy nowej

olbrzymiej stacji elektrycznej

w Alpach włoskich, Włochy bę

dą mogły rozsyłać siłę eloktry-

czną po całym półwyspie ape-

nińskim, dosyłając ją aż do wy-

spy Sycylji,

WASHINGTON, 30 czerwes,

- Wielka ława sędziów przy»

sięgłych wytoczyła dzisiaj skar=

ę przeciw byłemu sekretarzo<

wi spraw wewnętrzych Fallo-

wi, baronom naftowym Harry

Sinclair 1 E. L. Doheney,zarzue

cając im zmowę na szkodę skar

bu państwa, za co były sekro»

tarz stanu Fall pobrał od baro-

na naftowego Doheny 100,000

dolarów tytułem  bezwzrotnej

pożyczki,
at

ANGLICY BUDUJA NO.

WE KOLEJEWPOLSCE

ZAWARLI KONTRAKT NĄ

POBUDOWANIE TORU .,,

DŁUGOŚCI 800 KLM,ą

 

\
Koszta budowy obliczone ng

250,000,000 ztotych „;
A

WARSZAWA, 30 czerwca, =4
Rząd polski prawie ukończył ro»
kowania dla zawarcia umowy z
kilku firmami angielskiemi dla

 

-| pobudowania we Wschodniej Ma
łopolsce linji kolejowej długości
800 kilometrów, kosztem 250 mi»
Ijonów złotych (50,000,000 dol.)
Natychmiast po zatwierdzeniu

umowy przez sejm, kompanie an-
gielskie przystąpią do budową
torów. F
 
"Pamiętajcie o Funduszu im,
 Józeta Piłsudskiego 
 

JUTRO! -=JUTRO!

co to ułana polsk
skiego.

na wolności chodzą.
 
 

Korespondencja Wieniawy-Dingoszowskiego

_KREW LISTOPADOWA®
Korespondencja ta wobec procesu krakowskiego, zain-

scenizowanego przez żywioły reakcyjne celem r wybielonia
katów chjeńskich, staje się niezmiernie ciekawą.

Autor przywołuje widmo zbrodni Kiernikowo-Czikielo.
wo-chiŚńlkiei. wskazuje palcem na zbrodniarzy bogo-ojczy-

Głodnemu robotnikowi dano miast chleba kule olowlane,
a dzisiaj sądzi się poszkodowanych, podczas, gdy

Chcecie zobaczyć sprawców zbrodni krakowskiej? Czy.
tajcie W JUTRZEJSZYM numerze „KREW LISTOPADOWA",

JUTRO! -> JUTRO!+

P na rob pol-

winowajcy
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2 STRONICA

Duh) — POGODA.

RUCH OKRĘTÓW

Przyjazd do New Yorku:

Wtorek:

Belgeniand z Londynu

Bergensfjord z Christanji

Frederik VII z Kopenhagi

Olympic z Southampton

Orduna z Hamburga

Mongolia z Hamburga

Cameronia z Glasgowa

Muenchen z Bremen

Carmania z Liverpool

Rochambeau z Havre.

Środa:

Adriatic 2 Glasgowa

Czwartek:

Prez. Roosevelt z Bremen

Piątek:

Aquitania z Southampton

France z Havre

Resolute z Hamburga

Odjazd z New

*. -, -Środa:

Mauretania do South:, «n

Paris do Havre.

Republic do Bremen

Czwartek:

Minnekahda do Hamburga

tek:

Geo. Washington do Bremen

Bobota:

Olmpie do Southampton

Leviathan do Southampton

Adrlatic do Liverpool

Rochambeau do Havre

Stockholm do Gothemburga

Polonia do Gdatiska

Deutschland do Hamburga.

, ODCzYT

* ODCZYTDLAKOBIET.

W środę, dnia 2 lipca, punktu-
alnie o godzinie 8 wieczorem, dr.
Borchardt z Warszawy wygłosi
w Domu Narodowym odczyt na
temat „Pochodzenie chorób ko-
biecych", Wstęp tylko dla ko-
biet.

Prawie każda kobieta, która
przekroczyła czterdziesty rok ży
cia, cierpi z powodu chorób ko-
biecych, powstałych skutkiem za
niedbania.

Bardzo mało kobiet zdaje 80-
bie sprawę z regularnych proce-
sów, jakie się odbywają w jęj
ciele, nie wiedzą jak w pewnych
wypadkach postępować, wogóle
cierpią.-są świadkami zmian or-
ganicznych, których sobie wy-
tłumaczyć nie mogą.
Skąd? .
Wszak te nasze kobiety nie

miały czasu na studja!
Nie dano im wykształcenia me

dycznego.
Matki same nie wiedziały o

tem i córek swych nie pouczały.
Kobiety nasze nie mają cza-

su na czytanie naukowych ksig-
żek; a muszą o tem wiedzięć!

Dlatego też Liga Kobiet za-
prosiła doktora Borchardta, aby
popularnie kobietom wytłumla-
czył pochodzenie chorób kobie-
cych, ażeby i one korzystały z
długoletnich badań i studjów do
ktora Borchardta.
Wstęp tylko dla kobiet.
Uprasza się o zapłacenie -25

gentéw przy wejściu na pokry-
cie kosztów.

Opłata ta nie jest przymuso-
wa dla obywatelek .nieramot-
nych.i     
 
   
     
              

PLEG,„ WIEK.zem.  
 | PIERWSZA GRUPA I

H _ DZIECI NA FARMĘ
Około piętnastego lipca wyślemy PIERWSZĄGRUPĘ DZIECI NA FARMĘ. :DOTYCHCZAS OTRZYMALIŚMY JUŻ DWA-DZIEŚCIA APLIKACJI.
APLIKACJE : MUSZĄ: ZAWIERAG:
IMIĘ 1 NAZWISKO OJCA: -
IMIE L NAZWISKO DZIECKA,

DOKŁADNY ADRES RODZICÓW.
Jeżeli wiecie o dziecku,„* „Nowego Świata" nie czytają, a które zasłu-guje na to, aby je wysłano na farmę, podajcie W

nam adres a sami tam pójdziemy.

Z tego funduszu korzystać mogą biedne
dzieci polskie, szczególnie sierotki, bez różnicy
wyznania, politycznych poglądów rodziców itd.

Mamy Jedynie dobro biednych dzieci pol.
skich na względzie i to jest naszym drogowska-

WYDZIAŁ OPIEKI SPOŁECZNEJ.

Aplikacje nadsyłać pod adresem „NOWY .
”ŚWIAT". 24 Union Square, New York City.

 

a miejscowa

 

OBRAZKI

NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje

WŁOCZĘGA

 

   

Kochany Wióczęgo!

Spieszę ci podziękować zą Two
ją fatygę, żeś był tak dobrym i
przez łamy „Nowego Świata" o-
głosił o mojem nieszczęściu.
Oto dzisiaj przyszło do mnie

trzech panów z Towarzystwa
śpiewu Jana Galla w Passaic i
dali mi $18.50. Proszę cię „podzię
kuj im w mojem imieniu, bo
mnie brak słów.
Otrzymałem również czek na

pięć dolarów od Ciebie. Wszak
tobie słowami dziękować nie po-
trzeba.

St. Z.

Pocleszający list:
Nie to, że Z. otrzymał skrom

ną sumę, że dzięki ofiarności
Czytelników byłem w stanie po-
słać jemu i cierpiącej rodzinie
kilka. dolarów

Pocieszającym faktem jest, że
Towarzystwo śpiewu Jana Gal.
la odpowiedziało na mój apel, że
zebrali kilknanaście dolarów, ze
poszli do domu, Hioba, że na
własne oczy widłielx jego nędzę,

żo wrócą do Passaic i opowiedzą

swoim braciom, jaka tam nędza

panuje, że odtąd czytając obraz.

ki nowojorskie, będą widzieli

więcej, niż przedtem widzieli,

mierząc je miarą obywatela Z.,

który opuszczony cierpi w Gar-

field.
To właśnie jest skutkiem po-

  

cieszającym.

Znalazłem bowiem kilku oby-

wateli, którzy -współpracować
chcą dla dobra braci. Do lej

armji współpracowników -zali.

czam już setki Czytelników, któ

rzy przyczynii sie datkiem _do

wysłania dzieci na farmę. Zro-

Dzieci "ZDROWIE

na

farmy

F. M. W $1.00

Rodzina Tureckich . 8.0

Wczoraj 1783.0

Dzisiaj $777.00

 

Codziennie otrzymuje aplika- | wypadkach jak

cje dzieci, które proszą aby je

wysłano na farmę. Równocześ»

nie z ich listami nadchodzą i

składki.

Jeden listonosz przynosi

prośby i wasze datki,

Gdybyście na własne oczy mo-

gli widzieć te dzieci blade i ra-

dość gdy im donosimy, że poja-

dą na wakacje, że ich prośba

została przyjęta, stalibyście się

najgorliwszymi agitatorami.

Jeżeli jeszcze nie  poslaliscie

datku na ten cel, zróbcie to dzi»

siaj.

Za kilka dni pierwsza partja

wyjeżdza,

BEZ POCIESZENIA

Od czasu kiedy w Madison

Square Garden zebrali się dele-

gaci celem wybrania kandydata

na prezydenta Stanów Zjedn, a-

genci prohibicyjni gorączkują

się i bezustannie nawiedzają re

stauracje, często po kilka razy

w jednym dniu.

Rozumie się, że delegaci i go-

ście, jakoteż i ci, którzy ich, po-

dejmują wobec takich stosun-

ków nie mogą odpowiednio gło-

sows ani agitować.

Że też nasi agenci nie mają w

sobie tyle grzeczności. .

Delegatom przeszkadzać

Tyle chorągiewek wszedzie i

tak dalej, w tu nawet kieliszka

spokojnie wychylić nie dają.

   

ich ;

NOWY ŚWIĄT WTOREK, 1 LIPCA (TUESDAY, JULY 1.) 1994. -

 

D.MED. HENRYK SOKAL

383 South 3rd St.,

Tel. Stagg 23323-Brooklyn

 

 

0 SZTUCZNEM ODDY-

CHANIU

0 NEW

YORKU

   

Sztuczne oddechanie jest je-

dnym z najczęstszych zabiegów

ratującym życie w wielu wy»

padkach. Ma ono zastosowanie

przy -licznych .nieszczęśliwych

otrucia gazem
| świetlnym, utonięcie, omdlenia

i w innych. Celem sztucznego od

dechania jest wprowadzić do

płuc świeże powietrze, › sunąć

„zutrute", względnie przywrócić

| oddechanie tam, gdzie ono już

ustało. Aby módz to wykonać,

musi się osobę położyć równo na

wznak, usunąć ubranie z piersi,

zwolnić wszelkie uciskające suk»

nie, jak pasek,

tem ratujący staje albo z boku,

albo u głowy ratowanego i od-

claga rytmicznie obiema ręko-

ma ramiona chorego na bok do

linji poziomej (tak, jakby mia»
ło się ręce przybić do krzyża), a

potem odprowadzamy ramiona

do góry, by były równolegle do

ciała, potem odprowadzamy ra-

miona równolegle do tułowia i

uciskamy klatkę piersiową wła-

snymi ramionami chorego-trze-

ba to tak robić, by około 15 ta-

kich ruchów wypadło na minutę.

Nie trzeba przytem zapominać,

hy otworzyć usta chorego i wy-

ciągnąć język ku przodowi (mo-

źna to zrobić kleszczykami lub

delikatnymi obciążkami, jakich

używają druciarze), by w ten

sposób zrobić dobre przejście dla

wtłaczanego powietrza

Druga metoda wykonania

sztucznego oddechania jest na-

stępująca: chory leży na wznak

ink poprzednio ratujący stoi z

boku i 4 palcami obu rak chwy-

ta luki żebrowe, odciągając je
na zewnątrz i ku górze (jak»

by chciał rozerwać klatkę pier-

 

 

sznurówki, po- |

 

 

New York posiada

wybrzeża -morskiego,

ma tylko 200 mil.

578 mil

Londyn

 

New York posiada 775 przy-

stani, z tego 335 są publiczne.

Codziennie przez ten port

przechodzą towary _wartości

17,000.900 dolarów, wobec cze-

go New York jest największym

portem świata.

Sto okrętówzawija codziennie

do portu nowojorskiego. Co dwa

dzieścia minut do portu przyjeż-

dża lub z portu wyjeżdza okręt.

43 procent calego wywozu a-

merykańskiego i 53 procent a-

merykańskiego przywozu prze-

cHodzi przez port nowojorski.

W ubiegłym _roku -249.002

osób wyjechało z Ameryki do

Europy, z tego 208,350 wyjecha-

ło z portu nowojorskiego.

Promy parowe (ferry) co-

dziennie przewożą 250,000 pasa»

żerówi 4168 wozów.

Jutro: New York jako pole

pracy.

siowa), w ten sposób następuje
wdech, potem stara się uścisną

luki ku dołowi i do środka (jak»

by chciał zgnieść klatkę). To

trzeba powtarzać również rytmi-

cznie około 15 razy na minutę

Mając trochę cierpliwości, mo-

źna wten sposób zrobić dużo i

uratować uciekające życie.

  

  

 

a> Utrzymujcie

-=, _ Dziecko Wasze

* Zdrowem!

Nie pozwólcie mu cierpieć w gorącej

po ewny 1 latwy sposób utrzy.

mania go w obłodzie, to używanie

Johnsons Baby pudru. Lekarze |

pielęgniarki używają go dla dzieci 1

Jest używany przez więcej matek w

 

 

der.

godson

 

 

 

tym kraju, niż. Jaktkotwi

Wy również -musicie używać
Johnson's, Jeżeli chcecie» aby dziecko

Wasze było zdrowe,

Udajele się do Waszej

I kupele Johnson's Baby pude

szego pudru dle dzieci nie roblą

pamiętajele nazwę „Johnsowe" | azu.

kajsle czerwonego krzyża na puszos.

 

  Inny: p

kd dziś

 

  

 

 

RADOSNA WIADOMOŚC

W polskiej dzielnicy w Broo-

klynie, w Greenpoint dzisiaj pa-

nuje radość nie mała z okazji

otwarcia kolei podmiejskiej mię

dzy 14 ulicą w New Yorku a

Greenpoint.

Nowa ta linja przyczyni się

znacznie do rozwoju Greenpoin-

tu. Już dzisiaj dał się odczuć

wzrost wartości domów. Przed-

tem jazda do New Yorku trwała

kilkadziesiąt minut, teraz trwać

będzie kilkanaście minut. Be-

dziemy więc mieli przyjemność

częstszych odwiedzin naszych

braci z Brooklyna, którzy i tak

zawsze udział brali w naszych

obchodach.

WAŻNY DZIEK

Dzisiaj zaczyna się nowy o-

kres imigracji. Uchwalone przez

Kongres ograniczenia imigracji

dzisiaj wchodzą wżycie.

 zumieli, że powinni e

wać dla dobra bliźnich, a zrobili

to według możności... datkiem

pieniężnym. .

Z jednej strony zasmuca mnie

widok nędzy wielkiej, z drugiej

strony atoli pociesza widok: do-

brych chęci współczucia 1 popar-

cia ze strony Rodaków.

Dziękuję.

LIST DO WŁÓCZĘGI

Szanowny Panie Włóczęgo!

Bardzo bym pana prosiła o

wysłanie moich dzieci na farmę.

Mam ich już pięć, a sama je›

stem niezdrowa i mąż bez

cia, a moje dzieci są bardzo bie-

dne. Jeżeli pan Włóczęga będzie

taki dobry, a przysle mi jaką

panię z Ligi Kobiet, to wtedy

opowiem o całem położeniu. --

Proszę zachować mój adres i

nazwisko w sekrecie.

 

Matka.
 

Oddział Pod Jeden Sztandar,

Nr. 32 Z. S. P. zwołuje posiedze

nie udministracyjne w środę, dn.

2 lipca br. w Yorkville: Forum,

227 East 84 ulica. Sprawa waże

na. Obecność wszystkich :człon-

ków bezwarunkowo połądana.

Za Oddział

W S. Kowalczyk

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

 

którego rodzice |

  

   
 

 

W Madisor Square Garden głosowano wczoraj 10 razy nad wyborami kandydata na prezydenta

 

ODWAGA LOTNIKA

Mimo niepewnej pogodyi pe-

wnego gorąca w Coney Island w

niedzielę kąpało się towarzyst-

wo składające się z 200.000 o-

sób. Wielka, ale i niepokojąca

niespodzianka dla tłumów był

lot aeroplanu, który spuścił się

na wysokość tylko czterdziestu

stóp, tak, że można było grłem

okiem widzieć lotników. Rozu-

mie się, że nie brakowało i ta-

kich, którym życie jest miłe, -

którzy przewidując katastrofę,

ucjekali, wywołując małą pani-

kę. \

 

PRZESTROGA.

Narodowe Towarzystwo O-

chrony przed ślepotą zwróciło

się do rodziców z prośbą. aby z o-

kazji nadchodzącego święta 4-0

Lipca, zabronili dzieciom używa

nia rakiet, któro bardzo często

powodują utratę wzroku.

Przestrogę tę na miejscu po-

wtarzamy i my, Pozwólcie dzie-

ciom w dniu tym na wszelką roz-

rywkę, ale ostrzegajcie jo przed

rakietami (reworks),

 

PIKNIKI

Komitet Okręgowy Zw. Soc.

Pol. urządza w piątek 4 lipca, o

godzinie 11 rano wielki Piknik
w Liberty Parki, 6 ar Vander

venter Aves, Astoria, L. I.

Kręgielnia o nagrody, różne

zabawy i niespodzianki. Doboro-

wa orkiestra polska.

Wstęp 50 centów:

Dojazd z dołu miasta i Bronx

brać górną kolej 2 Ave. i na 57

ulicy zmienić na Astoria i wy-

siąść na Grand Ave. lub Subway

do Grand Central, zmienić na A-

storia do Grand Ave.; z Brook

lyna brać Crosstown Ave. lub

Graham Ave. kare do Hunds-

point i brać Astoria Subway do

Grand Ave., gdzie będzie oczeki-

wać Komitet.

 

Oddział Z. S. P. „Potęga" nr.

84 w New Yorku, urządza wiel-

ki Piknik, w niedzielę dnia 27

lipca, 1924, w Liberty Parku,-

Sixth i Vnaderventer Ave.. Aż

storia, L. I. Początek o godzinie

A po południu.
  

BRONX

Tow. $piewu „Chopin" urządza

Wielki Piknik w pięknym parku

B. A. Eskotter, 52-62 First Ave.

i First 'St. College Point, N, Y., w

niedzielę dnia 18go lipca, br.

Chopiniści przygotowują się, a-

by godnie ubawić swoich gości

lógo czerwca w niedzielę spotka.

my na pikniku „Chopina" znajo-

mych wiele. »

POLSKA KLASYCZNA

SZKOŁA TANCÓW >

P. Luni Nestor

POLSKI DOM NARODOWY

19-23 St. Marks Place

New York
Informacje 1 wpisy w poniedział.
kj, środy. piątki 04 godziuly 6-7
wieczorem, -~ Lekcje cale lato.

  

 

 
musicie uwigć rańczyć

 

7
arkous |Tancow
177 Raat, bith Street

« rée Third Avenu
Zesveue -otwarta. Ceny

Mamy

 
 

 

wniazkowane
drieatat. dotwladazonycl.meubzyctatnk

Nauczyciel starszy, udziele w do-
mu lekcyj młodszym | starseym o-
sobom.  Syatem nauki starano,
przystępny dla wszystkich. Każda
iokcja osobno. pojedyńczo, - nikt
nie jest krępowany. - Również
zalntwia sprawy w plsantu listów,
podań 1 dokumentów wszelkiego

 

rodzaju. - Zdolność dobrej wymo. |
wy, gładkiego czytania i popraw.
nego plema - to główne waruski.

E. SZAMINSKI

217 East 10 ulica, New York
Pomiędzy First 1 Second Ave.

 

ZAWIADOMIENIE
 

Posiedzenie Towarzystwa Sa-

mopomoc Polska, na które zwo›

łane są Towarzystwa, odbędzie

się w poniedziałek dnia 7 lipcą
b. r. o godzinie 8 wieczór, w sań

| Domu Narodowego, 19-23 St.
Marks Pl New York.

Reprezentacja konsulatu ge-
neralnego będzie na tem posie-
dzeniu zatem uprasza się o wczę
sne przybycie.

Wł. „Twardowski sekr.

    

   

    

     

   

 

   

 

  

incorperowana 108
KWARTALNA

DYWIDENDA
4Wr 406 rocznie
y

1926.34...
341-343 Bowery

  

154 EAST 86 ULICA

Jedyny: Współdzietcsy
Bank Oszczędnościowy w Yorkrille

KWARTALNA DYWIDENDA
za termin kończący ale 30 Czerwca.

wedlug raty

Cztery Procent
od sta. rocznie.

pieniądze zdeponowane do 10 lipca
errihlł. będą pobierały procent od
1 lipea,

erewmny coomiat orwanty
wieczonawi bo s OD 1 bo

19 LIPGA.

Filja 644 Broadway

róg Bieskar Street

 

    

 
 

« SAVINGS

280 Fourth Avenue

Po-Zach, Rog 1-4) Ulley

EWARTALNA DYWiDkNDA

w wysokości

_ Cztery Procent

od sta rocznie zostala ogłoszona

deposytorom sa kwartał koń,

czący się 30-go czerwca, 1924,

płatna lipca, 1024 i

później.

Sumy złożone 10-go lipca

lub przedtem będą się pro»

centowały od 1-go lipca,

1924.
WALTER TRIMBLE , Prozycont
LEWIS B. GAWTRY, i wies Praz.

E. rooseVELT .

Stałego powiększa»

nia się
 

 

sospec

NADWYŻKA

 

 

(wartości: inwestycyjn

KWARTALNA DYWIDENDA

według raty >- >

"CZTERY (4) PROCENT

od sta rocznie, będzie wpisywana na konto depozytarjuszy za trzy mie.

siące kończące się 30-go czerwca, 1924 od wszystkiesum upowatnio.

nych do tejie, według statutu, nie przekraczających sumę pięć tysięcy

(5,000) dolarów i będzie płatną 20 lipea, 1924 i później.

Sumy złołone do 10-go lipca, 1924, włącznie będą procentowały się@y

„od 1-g0 lipca, 1994

A. Koppel, 2. Wice-Prez. 1 Skarbnlly

. A

NW.corner

k Thu ST &

  

„przeszło 184 millfonów dolarów

przeszło 20 mlijonów dolarów

;-. „Hubert, Prez.

  

    



 

DOWODY RZECZONE ."

Prawo cywilne i kryminalne u wszystkich cywilizowanych
Narodów zna pojęcie przedawnienia. W każdym zakresie praw-
nych stosunków istnieje odpowiednia norma czasu, która kończy
ostatecznie odpowiedzialność danego człowieka wobec innych,
względem osób prywatnych lub też społeczeństwa. Ustaje sto-
sunck długu. ustaje odpowiedzialność karna.

\ Awigzku z tym prawem znikają, że tak powiem, w prze-
strzeni, podlegają zniszczeniu prawnemu, nawet przedmioty.
Przestają być dowodami, gy niczego już dowieść nie mogą

A (ymbardzief nikng takie przedmioty, które już służyły w
sądzie dowodem. Są tylko echem wypadków byłych. Stracły swą
cielesność. Tak naprzykład w każdym sądzie mamy składy całe
dowodów rzeczowych, jak np. narzędzi zbrodni, które już były
przedłożone sądowi, służyły do osądzenia sprawy, a po wykona-
niu wyroku przez pewien czas prawem zastrzeżony leżą w prze-chowaniu, aż nadejdzie termin zupełnego przedawnienia wszyst-kich możliwych skutków zbrodni. Wtedy rad nakazuje zniszczeńnie dowodów.

Wsobote ubiegłą, ulicami New Yorku jechały dwa ciężarowe
wozy z Departamentu Czyszczenta Ulic, wypełnione paczkami,
które na rozkaz Wydziału Zdrowia wywieziono z Sądu: Karnego
ua spalenie do miejskiego zakładu palenia śmieci, Dla osób z po-
etycką wyobraźnią a świadomych, co zawierają te paczkirami niedbale związane, przedstawiłby się obraz straszliwy koro-wodu widm pomordowanych ofisr i straconych przez kata ichzabójców. Na rozkaz sądu zniszczono dowody z pięciuset sprawza przeciąg dwudziestu kilku lat, Prawie wszystkie sprawy kosz-towały choć jedno życie ludzkie przez zbrodnię i jedno życie ludz=kie przez prawo zgaszone,

  

 

 

  

   

  

 

Było tam ubranie szulera liermana Rosenthala, przebite
kulami najętych zbirów. Za morderstwo to poszło na krzesło elek-
tryczne czterech zbirówi piąty, ten kto ich najął, porucznik po-
1ng Becker, Bylo tam ubranie Batfa, zabitego również przez na-

jętych morderców na te walki konkurencyjnej między -handla-

rzami ptactwa. Załosne ubranko pięcioletniego Giuseppe Varet-

ta, zabitego przez szajkę włoskich porywaczy dzieci, gdy okupu

zań nie dostali. Były tamskromne, ubrania, łachmany nawet, o

co jednak w New Yorku rzadko. Były stroje wieczorowe od/fiaj-

lepszych krawców, jak naprzykład frak od znakomitego krówca,

który miał na sobie genfalnyarchitekt Stanford White w no gdy

go z uczucia spóźnionej zazdrości zamordował degenerat milioner
~- Harry Thaw.

Była tam poduszka, w której złożył ksiądz rzymski, Hans
Schmidt, poćwiartowane członki swtj kochanki, Anny, którą z
obawy przed skandalem z zimną krwig, uprzednio wyspowia.
dawszy, zamordował, Zniszczono jako dowody rzeczowe bieliznę
dqmową, nasyconą bakterjami dyfterji, którymi otrut swych zię-
ciów dla pieniędzy dr. Arfhur W. Welte.

Tak pozbywała się prawna pamięć miasta New Yorku wi-
dziadeł zbrodni. Następowało przedawnienie.  Zbrodniarzy po-
chłaniała bezpowrotna przeszło kogo już wzruszać nie bę-
dzie,

Ale spytajcie dzisiaj po sześć iesięciu latach Amerykanina
o dniu klęski, kiedy w teatrze w Waszyngtonie w oczach całej
publiczności na ptersi Lincolna pojawiła się i jęła nagle rozszerzać
na bieli koszuli czerwona plama, Zobaczycie, że dla tej zbrodni
niemasz przedawnienia, Każ Amerykanin nietylko odczuwa
stratę narodu z powodu śmierci Wielkiego Prezydenta, nietylko

+ boleje nad spowodowanymi przez to ciężkiemi prznjéchmi' po
wojnie domowej, sie odczuwa przedewszystkiem hańbę, która
na naród spadła przez to, że znalazł aig taki lotr, co sig czynu
nikczemnego skrytobójstwa dopuścił. Ale na szczęście dla Ame-
ryki nie znalaz! się nikt w Stanach, który czyn Bootha jakim
kolwiek nimbem patrjotyzmu chciał osłonić. Czarnym zdajcą jest
i dla Północy i ala Południa. Nikt na jego grobie modłów niej
odprawiał, nikt go patronem narodu nie robił.

Kiedyż po ulicach Warszawy będy wieźli czyściciele miejskie
juz nie dowody rzeczowe materjalnych zbrodni, ale straszniejsze
jeszcze i plugawsze zwłoki, przeznaczone na zatopienie w wiecz.
nej niepamięci dusze tych, co w chwili boleści narodowej zatruli
masy całe, kult zbrodni szorząc?

BRONISŁAWD. KUŁAKOWSKI,
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PRZEPOWIEDNIE yy ayn.fad"f
przez. Moze.

NOSTRADAMUSA WWW:!” umiał również
r zieć y i

Przed 400 laty przepowiedział 50:3?“ her 3 Ste
spokój i pogu:›ln_<›źść na r. 1925. „Ludzkość posiądzie wielki 

Michał de Notredame z pro. |Rotor, który odnawia wie
wancji, używający pseudonimu
Nostradamusa, poeta, astrolog i
filozof, jest mutorem szeregu
przepowiedni. Jeszcze w r. 1508
przepowiedział rewolucję francu
ską, śmierć Ludwika XVI, pano-
wanie Napoleona, a nawet woj.
ne r. 1914.

Nostradamus jest postacią ta-
jemniczą, która pobudzała ima-
ginacje historyków i literatów.
Wjego proroctwach, zresztą do-

ciemnych, są rzeczywiście
zeczy zadziwiające.

namysobie, że wkrótce po wypo-
wiedzeniu wojny, w sierpniu r.
1914, było zupełne zaćmienie
słońca. Otóż Nastradamus pisze:

y słońce się zaćmi w bis-

 

    

 ty dzień, potwór wejdzie do kra.
ju".

Machina ognista leci po niebie",
Po przepowiedniach, odnoszą»

cych się do udziału aljantów w
wojnie, oraz zupełnej porażki
Niemiec, prorokuje wreszcie dro
żyznę i kryzys finansowy.
„Wszystko zdrożeje i pogor-

szy się, pieniądz nic nie będzie
wart, nastanie nędza i głód, ale
gdy straszna wojna się skończy,
nastąpi znowu pomyślność i
szczęście i Francja odzyska zło-
to".

Według komentarzy, ostatnia
przepowiednia odnosi się do o-
becnej epoki powolennej 1 okres

powszechnego spokoju i pymyśl

ności ma się zacząć w r. 1925 i

trwać będzie bardzo długo.

Cierpliwości więc! Już tylko

niecałyrok!
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SPECJALNA OGÓLNA WŚRÓDLETNIA

Na pięknym i wspaalatym okręcie
„PO L O

5-G0 LIPCA wprost bez przesiadania DO GDANSKAA okzęt ten cieszy się wielky popularnością o czem świadczą setki listów
ZAMAWIAJCIE KAJUTY ZAWCZASU NA TĘWYCIECZKĘ - na którą już wielu się wybie.ra - osłe rodziny I pojedyńcze osoby - kton pierwszy, ten sobie lepsze miejsce zapewni.

B.A.1. otacza specjalną opieką kobiety ! dzieci, Wszyscy pasażerowie4 traktowani w grzeczny sposób, Linje ta czyni wszystko dla wyjaście.1 ułatwienia spraw związanych s wyjazdem do Polski /[9 UwAGA: - Wielu Polsków obrwieło się jechać do Polski « wisytą zotę.
TERAZ JEST sPososNOśC![ storownie do nowego prawa, katdr mote jechać do kraju na przeciąg[) roku lub dłużej. Pozwolenie powrotu wydaje Rząd Amorykań I8 Po a Informacje tub szyfkerty proszę się zgłosić do

AMERICA LINE¥ NEW YORK
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(dokończenie) 
Wojewoda zwołał generałów,

oraz dyrekcję policji i zawiado-
mił wbrew radom dyrektora po-
licji Rękiewicza, wicewojewody
Kowalikowskiego i przy*cichem
ale rozumiałem milczeniu gene-
rałów, że nie dopuści robotników
do ich domu! Zakaz ten, zako»
munikowany 5 listopada wcale
nie został opublikowany. Wsku-
tek tego powstał istny bałagan,
Doszło do tego, że komisarze po-
licyjni musieli prosić naszych
ludzi, aby przekraczdli zakaz i
przemawiali. Takie przemowy
były 5 listopada i 6 listopada.
W ten sposób tłum uspokojono.
Ludzie rozeszli się do domu o-
koło godz. 8 i z uczuciem ulgi

 

| Komuś zależało na krwawych
rozruchach

„Dzień 6 listopada rozpoczął
się tak, jak gdyby komuś zale»
Zało koniecznie na krwawych
rozruchach, aby dostać szersze
peełnomocnictwa dla ratowania
państwa i w ten sposób utrzy-
mać się na zachwianych posa-
dach. Wdniu 6 listopada o godz
9 otrzymałem telefon, że do ro-
botników strzelano. Pierwszy
strzał zabił robotnika, a dalsze
strzały padły na Dom robotniczy
tak, że urzędnicy w Kasie cho-
rych musieli przypaść na ziemię
dla ochronienia przed strzałami.
Czy to robotnicy strzelali na
własny dom i zabili robotnika»
kolejarza? Gdyby nie ta wiado-
mość telefoniczna byłbym przy-
szedł ze swego biura na ulicę Du
najewskiego dopiero okoła po-
ludnia. Pracować bowiem mis-
łemjak codziennie wbiurze Okr.
Batorego., którego kompetencja
rozciąga się na dwa wojewódz-
twa. Dalsze wiadomości donosi.
ły o rozbrojeniu pół baonu 16 p
p. Proszono mnie, bym poszedł
do posła Bobrowskiego, który
miał połączenie telefoniczne z
Warszawą. Masa w tym dniu
zachowywafa się od rana cał.
kiem spokojnie, nikt nie przeczu
wał, że wojsko wpakuje się w
środek tłumu, że policja w tej
sytuacji zacznie strzelać i wywo-
łu panikę wśród wojska i tłumu.
Strzelano do tłumu, gdy tłum

spokojnie stał.
Faktem jest, że strzały policji

dane z tyłu raniły żołnierzy, że
po splwach policyjnych wojsko
dwukrotnie rzucało się na zie-
mię, co mu naturalnie powagi
nie dodało. Widzieliśmy odrazu,
że niema sily, któraby ten tłum
zrewoltowany, skrzywdzony, bo
strzelano do niego, gdy spokoj»

Snie stał, uspokoić mogła przemó-
wieniem, lub wypróbowanymi do
tąd środkami. Wobec zachowa
nia się Kiernika zdawało się, że
jedynie może jeszcze interwen-
cja prezydenta Rzeczypospolitej
może się na co przydać, jeżeli
wycofa się wojsko i policję,
Gałecki w największej trwodze

autem uciekł do Warszawy
Wyszedł onw tym dniu zupeł-

nie z równowagi i pertraktowa
nie rozsądne z nim było niemoż-
liwe. Strajk nazywał on naiw-
nie „nieposłuszeństwem dzieci
wobec matki" i sądził, że tem
porównaniem z pokoju bawial-
nego wykręci się od wszelkiej
pracy i trudów przy uzyskaniu
zajść, wywołanych przez jego
towarzysza partyjnego, Kierni-
ka, Ja poszedłem do Domu ro-
botniczego, gdzie - jak mi akt
oskarżenia zarzuca - spelnia.
tem rolę „hetmana", czy „wodza
bojówek"! Prawda jest, że jako
przewodniczący Miejscowej Ra-
dy Zawodowej, byłem gospoda-

Związku Kas chorych przy ul. |
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rzem wlokalu ZwiązkówZawod-
nych. Wtym charakterze inte-
reesowatem się, aby nie czyniono
szkód w lokalu; ogromne masy
ludzi przychodziły przecież i od.
chodziły z Domu robotniczego,
wszak kordony policyjne były
potargane i ludzie gorączkowo
żądali nowych wiadomości, |Po-
lączyłem się telefonicznie z pos.
łem Dr. Bobrowskim, a ten mi
doni6st, ze ze #rodet policyjnych
doszło go, iż rebotnicy z Wielicz
ki i z Zaglębia Dąbrowskiego idą
na odsiecz robotnikom krakow
skim! 0ile wiadomość o Zagłę-
biu Dąbrowskiem była na pierw.
szy rzut oka niemożliwą, to wia
domość, że robotnicy salinarni w
Wieliczce, chcąc się - preypa-
trzeć krakowskim zajściom, idą
do Krakowa - wymagała stwier
dzenia! Poszedłem na policję i
dowiedzi sie, d ść
ta jest plotką. yrektora Re-
jewi pozostałem -dłuższą

i stary ten, taktowny i

  

  

doświadczony urzędnik policy).
ny nie mógł pojąć tych zarzą.
dzeń warszawskich, których jed
nak słuchać musiał. Kiedy wró-
ciłem od dyr. Rękiewicza, było
już po szarży ułanów. Wstąpi»
łem do Dra Bobrowskiego, do-
niosłem mu, co zbadałem na po-
licji, a on mnie powiadomił, że
toczą się pertrakcje, celem be
zwłocznego zlikwidowania zajść.
-Gdy wróciłem do Domu robot-
niczego, zastałem tam już ludzi
uzbrojonych i mnóstwo broni
rozbrojonego baonu piechotyi 2
szwadronów kawalerji.

   

Panceerne auta naruszają zawie-
szenie broni

Tymczasem dostałem niepoko-
jące wiadomości z Rynku, że
dwa$ panceerniki „Dowbór" i
„Jasiek" nie respektują zawie-
szenia broni i strzelają. Próbo-
wałem zbliżyć się do hich, atoli
„Jasiek" przyjął mnie ze zrozu.
miałą nieufnością i kierował
wszędzie za mną swoje lufy.
Wobec tego poszedłem na od-
wach do por. ułanów Filipow-
skiego, który tam pełnił służbę
i prosiłem go, aby zawieszenie
broni zakomunikował tym au-
tom pancernym. co też chętnie
uczynił Gdy bylem, ga odwa-
chu, nadszedł jakiś żandarm z
meldunkiem, że na ul. Kajskiej
odebrano iu karabin i żydał in-
terwencji, Żandarm był z ja-
kimś niespokojnym cywilem.
Porucznik zgodził się ze mną, że

"poszukiwanie karabinu żandań-
ma w takiej sytuacji byłoby non
sensem; tylko ten cywil-srzęd-
nik gazowni Fiuta, zażądał szor-
stko, aby ja nie mieszał się do
tej sprawy, na co otrzymał za»
służoną odpowiedź, gdyż uważa
łem, że jako odpowiedzialni za
powierzony nam odcinek, mie-
liśmy prawo używać wszystkich
środków, aby był spokój.

Elektryczność nie funkcjono-
wala, były wielkie ciemności,
niewiadomo było, co noc przy-
niesie i robić „casus belli" o je»
den karabin nie miałoby żadne.
go celu. "O godz. 3 i pół po po-
łudniu doniesiono ml, że na ulicy
Garbarskiej ludzie otaczają kll.
kunastu policjantów, którzy
schronili się tam.do prywatnego
mieszkania.

Zakończenie stanu „ex lex"

W nocy z 7 na 8 list. restytu-
owano policję na nasz odciniek,
co wymagało również ostrożno-
ści i roztropności. W ten sposób
skończył się stan „ex m
właściwie stan obok prawa, ist-
niejący - za zgodą władz!
Tu zwrócić muszę uwagę na

organizację Straży porządkowej
Nie jest to żadna „milicja", jak
to dowolnie skonstruował sobie
akt oskarżenia. Jest to instytu-
cja stara, od czasów austrjac-
kich jeszcze istniejąca! Nasza
Straż porządkowa składa się z  

 poważnych i taktownych delega
tów poszczególnych Organizac
zawodowych i nie jest instytuc-
ją stałą, lecz tylko wybieraną
od wypadku do wypadku, Jest
to legendą, aby to była jakas
„bojówka", wzgl. znana w Kró-
lestwie milicja. Straż porząd-
kowatfunkcjonowała zawsze, je-
żeli n. p. w czasie zaburzeń-na
mocy układów z policją-wyco-
fano organa policyjne z ulic, a
myśmy obejmowali gwarancję
spokoju. Tak było pp. w czasie
rozruchów w czasie zamordowa›
nia śp. Narutowicza, w dniu 6 i
7 listopada, w dniu pogrzebu o-
fiar listopadowych . ..

  

Wojsku kazano wejść w tłum

Kazano wojsku wejść w tłum,
co było szczytem głupoty. U
letniono wojsko od policji, co
było nonsensem. Dziś są czasy
powojenne. Dziś jest inny tłum
wszyscy niemal służyli przy woj
sku. Jeżeli dawniej przed wartą
złożoną z 3 żołnierzy uciekała
połowa zgr ia, to nieza-
pominajmy, że jest dziś całkiem
Inaczej. Jest lekkomyślnością
lokować w ten sposób wojsko i
dlatego słusznem jest moje wy-
rażenie, że ze strony wojska i
policji lekkomyślnie dostarczono
tłumom broni.

 

Hołd ofiarom ze strony wojska
1 robotników

Po przemówieniach naszych
przewódców uchwalono hołd o-
fisrom padłym ze strony armji
1 robotników i postanowiono
wrócić do pracy. Rano 7 listo-
pada przyjechał gen. Zelikowski
i wiceminister Olpiński z obszer
nemi pełnomocnictwami. Za-
twierdzili oni rozejm zawarty z
gen. Cziklem, przyczem postano-
wiono, że mamy wojsku zwrócić
odebraną broń.

POSZUKIWANIA

Anna Bentkowska, robotnica
zamieszkała przy ul. Leszno No.
TL w Warszawie, poszukuje swe.
go brata JÓZEFA BENTKOWS-
KIEGO, który przybył do Amery-
ki w roku 1911. Józef Bentk ki
przestał dawać znać o sobie już
od roku 1914. Ostatnio Bentko-
wski pracował w kopalni węgla
w Wilkes Barre, Pa.
Ktoby wiedział cośkolwiek o

Józefie Bentkowskim, proszony
jest o powiadomienie o (xm pod
powyższym"adresem jego »
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Wiadomości z New Jersey

 

 

& Columbia &

Zawsze czujecie sig zadowoleni gdy

kupiliście rekord

Columbia

Jeżeli chcecie słyszeć najlopszą
polską muzykę, najnowsze i najpo-
pularniejsze plosenki 1 tańce, nej.
śmieszniejsze kawalki, kupujcie Re-
kordy Columbla.

Nowe Rekordy na Lipiec
Każdy Polsk napewno zechco..

rekord 18021F, na którym to ulu»
blony Polski Baryton, Pan Tadeusz

Wrofiski. odśpiewuje dwie melodyjne plosenki żołnierskie, a milano.
wiele: „Ułant" 1 ,Stll Tedy żołniere". Smiać się będziecie do roz.
puku przysłuchiwując się kawalkow! 18020 F -- „Profesor 1 Sstubak"
1 ..w Szkole". Rekord 18022F „Nowowiejska" 1 "OJ Nasza" -- kustru.
mentowy kwartet napewno oczarujo Was.

Idźcie dsistaj do dostawcy Columbia i kupelo te śliczne rekordy.
Jeeli dotychczas nie macle gramofonu, poproście ażeby dostawca
pokazał Wam Nowy Columbia. Jeżeli raz usłyszycio jak cudnie
przegrywa kawalki, napowno będziecie go chcloll mieé u siebie.

 

Tadówsz Wroński.

10-calowe - 75 centów,

Matuku: Kochane, 1
Matulo: Kachana .11.
Marla

Proferor i Szubak
lsozoFłW nos 18018F{

Mikuś 1 Plkut, Komley

Moje Słońce (0 Solo sic)
Robaczki świętojańskie[

18019F1 Jan Kariowiex, Barytoo:

Uianl
foxTędy zolnierze

”WIFI Tad. Wroński, Baryton

 

Nowomiejski: nsz Wujaszekm Enlkl

13022F{°’. Rearet
worelyzTara0081. Ace. Solo

  

18014F{

Proailem ją raz plwnley Dudziara - Polka
Maniu! Ach, date bus! raz 190 15p) Pasieki,

Ololin SoloUlatowski, Komik

 

HORN-”ł

Oberek do Białego Dnia
Babunia -- Oberek
Wykonata Kupele Polska

Country Fair - Landler
Grsstings from the Lake

{ Band.18016F{ 12009F

Columbia Phonograph Company, Int., New York

  
 
 
 

| Powyżej wymienione najnowsze COLUMBIA REKORDY |
| można nabyć w największym

POLSKIM SKLEPIE ROZMAITOŚCI

i A. LORCZAK |_.
| 291 GRAND STREET JERSEY CITY,  

 

 
  

  

JERSEY CITY

Polski Uniwersytet Ludowy
578 Jersey Ave.
 

Znany i ceniony prelegent
Inż. Józef Milewski, opuszcza
Amerykę i Sgo lipca na „Polo-
nji" wraca do Kraju. Połegnal-
ny odczyt inżyniera Milewskiego
odbędzie się w P. U. L. dn. 3go
lipca we czwartek o godzinie
1:30. Prelegent będzie mówił na
temat: „O charakterze i rozwo-
ju miast amerykańskich".

Inż. Milewski przez dwa lata
badał warunki przemysłu che-
micznego w St. Zj. Oprócz tego
gorliwie zajmował się kwestja-
mi społecznemi i ekonomiczne
mi.
Spodziewamy się licznego u-

działu Polonii z Jersey City, po-
nieważ jest to ostatnia okazja
posłyszenia popularnego mów-
cy.

s

PASSAIC

WOODROW WILSON
CRATIC CLUR

DEMO-

Także zawiadamia sig, iż szko-
ła języka polskiego bezpłatna dla
dzieci jest codziennie od 5 do 7
wieczorem.

w niedzielę dnia 22 czerwca. O-
koło stu członków było obecnych
Sprawa wynajęcia własnej sie

dziby została odłożona.
Zostały poczynione przygoto-

wania na piknik, który ma się
odbyć 17-go sierpnia w Belmont
Parku. Na pikniku tym będzie
prawdopodobnie przemawiał gu-
bernator Silzer lub Senator Ed-
wards, oprócz innych osobistości

 

ELIZABETH

Pilnik - *%% ,

 

 

wyższego stanowiska.
Delegatem na bankiet Klubu

Demokrgtycenego w New Yorku
został wybrany ob. Palach. O8-
miu nowych członków wstąpiło
do Klubu

8, Serafin, sekr.

LINDEN

Zawiadomienie i

Zawiadamia się Linden i okoli.
cę, iż w zakładzie dla sierót jest
kaplica i nabożeństwa odbywają
się w każdą niedzielę, o g. 10:30
rano, na które zaprasza się ro-
daków 1 rodaczki w tej okolic

  

 Pamiętajcie o Funduszu

Józefa Piłsudskiego!

Polska Rob. Kasa Chorych Od. -
Oty urządza wspaniały PIENIK
w niedzielę, dnia Ogo lipca na
Willicks.Parmie w Linden, N. J
Na pikniku będą rozmaite nic»
spódzianki i zabawki. Komitet zas
pewnia że będzie to jedyna zaba»
wa, na którą zaprasza Sz. Rodą—

ków i Rodaczek,

Dofdzd: Rahway Jitney, wy«

| siąść przy Ozman Body Compa«

ny. Komitet będzie oczekiwał w

pobliżu parku. Automobil wyru«

szy z Domu Narodowego, o go»

dzinie 1-szej i giej po południu.

KOMITET.

Telefon Waverly 4581'

Józef Michalski

„Byly Major-Lekara Wojsk Polskich,

14 Belmont Avenue
NEWARK, N. u.

   

Zebranie członków Klubu Be
mokratycznego (Woodrow Wil.
son Democratie Club) odbyło się
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NlECHAJ TWOJE: PIENIĄDZE

| PRACUJĄ NA CIEBIE

miesiąca, będą pobierały procent od ]-go tego mie-
ślącu, według raty 4% od sta rocznie

Pan Filip Wołosz będzie obecnym w Banku pierwsze

pięć dni w lipcu, ażeby udzielić Wam informacji i po-

rady w Waszej Ojczystej mowie.
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PLATFORMA DEMOKRATOW

W kampanjach wyborczych amery

kańskich na prezydenta, (w ostatnich cza

sach) osobistości odgrywają drugorzędną
rolę. Podstawą ich właściwą i najważniej-

szym czynnikiem, jest platforma partyjna.

Na zjeździe partji republikańskiej w

Cleveland, platformę zbudowano rekacyj

ng. Niema w me] cienia liberalizmu, cie
nia rzeczywistej demokracji. Jest w niej
natomiast to wszystko, czego potrzebuje
wielki przemysł, bankierzy, wielki handel,
jednem słowem - klasy posiadające, ultra
konserwatywne, nie obwijające w baweł-
nę właściwych swoich poglądów politycz
nychi społecznych.

Platforma republikańska, pomimo za
wartych w niej niedomówień i dwuznacz›
ników, jest całkiem wyraźna i jednolit.)
Jest poglądem na spraw społecmei poh
tyczne obozu, który nie sili się bynajmniej
na ukrywanie swego rzeczywistego obli-
cza.

Każdy, chociaż cokolwiek orjentujący
się w sprawach publicznych obywatel, wie
czego może oczekiwać od rządów partji,
która zasadniczo jest wroga interesom ro
botnika, farmera, drobnego mieszczanina,
wogóle jest wrogiem Pracy.

Czy kandydatem na prezydenta jest
p. Calvin Coolidge, czy byłby kto inny, to
kwestja podrzędna.

Na zjeździe partji demokratycznej w
Madison Square Garden, sprawa przedsta:
wia się nieco inaczej. Niema takiej jedno
litości, niema tej zgody w przekonaniach,
jak w obozie republikańskim. Uchwale
nie platformy wyborczej na zjeździe, do-
skonale uwydatnia różnice. Podział wśród
delegatów w kwestjach Ku Klux Klanu,
Ligi Narodówi prohibicji - musiał się od-
bić na treści platformy.

Platforma jest KOMPROMISOWA.
7L względuna silne wpływy Ku Klux Kla
, pominięto nazwę tej organizacji. Cho-

mat zjazd bez najmniejszej wątpliwości,
był zgodnie z wolą Wilsona za udziałem
Stanów Zjednoczonych w Lidze Narodów,
to zawartytutaj został kompromis, według
którego sprawa Ligi oddana jest pod re-
felcndum.
"> Platforma omija kwesty; pmhlblcp.
Jest dwuznaczna i niejasna w sprawie ro-
botniczej.

I chociaż w niektórych punktach jak
np. taryfy celnej i krytyki rządów repu-
blikańskich jest zdecydowana i ostra, cho-
ciaż tu i ówdzie bije z niej hberalum to
wogóle, platforma partji demokratycznej
jest mejednolna chwiejna, z tej prom]
przyczyny, że „ma wszystkim dogodzić."

Politycy demokratyczni utworzyli coś
-co ma być środkiem pomiędzv platfor-
mą repubhkammi postępowców senatora
La Follette'a. Zadeklarowali się wobec no
wo wytworzonej sytuacji, czemś w rodza.
ju centrum, batansujacent pomlędw reak
cją partji republiańskiej i hasłami postę-
powemi żywiołów opozycyjnych, które 4
lipca zbiorą się w Cleveland.

Wobec stanowiska, jakie muł zjazd
nowojorski, jest naprawdę mniej ważna
osoba kandydata na prezydenta. W danej
chwili, publiczność bardziej interesuje się
programami i poszczególnymi w nich pun-
ktami, a znacznie mniej osobistościami.

Już są zapowiedzi ze strony delegatów
-że platforma przyjęta na zjeździe w Ma-
dison Square Garden, będzie powodem roz
Jamwpartji demokratycznej. Czy to się
stonie, tego dzisiaj za pewnik pnvmc nie-

 

 

 

   

  

   

 

  

 

 
podobna.

„Natomiast jest faktem, że zjazd grup
poslepomch w Cleveland, będzie miał zna
komite argunienty, tak przeciw- partji re-
nnhhkańskle). jak i demokratycznej. Wy

 

  

 

NOWY ŚWIAT WTOREK

  
zyska reakcyjność republikanów. -W
ska również połowiczne hasło demokra-
tów. Kwestja religijna wmieszana do po-
lityki, będzie w rękach senatora La Fol
lette'a potężnym dla partji demokratycz
nej obuchem. -A bodaj niemniejszym a
tutem dla tego przewódcyopozycji, będzie
wyrzeczeniesię pr partję demokratycz
:an na nie w r. 1924 szczytnych idea

low „nuh—go i wielkiego demokraty -
WoodrowWilsona, zawartych w koncepcji
zwanej Ligą Narodów.

SenatorLa Follette jest przeciw Lidze
Republikanie wyrzekli się Ligi, ale pragną
wejścia Ameryki do Sądu Rozjemczego,
który jest espozyturą genewskiej organi
zacji międzynarodowej.

Demokraci zaś, zamiast otwarcie i de
cydująco podnieść ideję Wilsona, przelę
kli się Hearst'a i jego adjutantów. -Odda
li sprawę Ligi pod referendum, co ozn: icza
de factojej pogrzebanie. :N
cenniej punkt w platformie :lunuk
tów loslał - pomimo usiłowań takich świe
lnych obrońców, jak były sekretarz woj
ny i przyjaciel osobisty Wilsona, Newton
Waker, precz. odrzucony.,

Zła to wróżba dla kandydata partji
demokratycznej w listopadowych wybo-
rach. wb.

   

 

   

  

   

„NIE MIELI MOCNEJ WOLI DO WYKO-
NANIA MORDU"

W Berlinie zakończył się niedawno
niezmiernie ciekawy proces polityczny
ławie oskarżonych zasiedli niejacy Thur
mann i Grandel, którzy wynajęli dwuch:
drabówz poleceniem zamordowania gen
Seeckta, dowodey,,Reichswehry." Oskar-
żeni działali z namowy znanego adwokata
Classa, wszechniemca, sami należąc do or
ganizacji wszechniemieckiej. Ale najęci
mordercy nie wykonali, jak należy polece.
nia i zamach nie udał się.

Otóż na rozprawie sądowej ujawniło
się, że oskarżeni istotnie wynajęli dwuch
zbirów, że istotnie Class namawiał podsąd
nych do zabójstwa Seeckta, ale sąd mimo
to uniewinnił oskarżonych, motywując
swój wyrok w sposób istotnie niebywały.
Mianowicie trybunał (złożonyz 6 przysię-
głych i 3 sędziów zawodowych) orzekł, że
podsądni wprawdzie dążyli 0 zamordowa-
nia Seeckta i do lego “majeli dwuch „spe
cjalistów", ale ci ostatni „nie mieli mocnej
woli do m'konanla mordu", a przez to lt
„plan mordu nie .»kryslahzował się osta
tecznie."

A uię< dlatego, że wynajęci zbóje za-
wiedli, ci co ich w najęli przestają być win
ni zbrodni namawiania do mordu?!

CIEKAWA SYTUACJA WE FRANCJI

Rząd Herriot'a zadecydował, że zagłę-
bie Kuhn pozostanie nadal okupowanei
że Framy nie może wycofać wojsk z oku
pacyjnego terenu, nie ryzykując praw
swoich do odszkodowań.

Premjer Herriot postawił kwestję w
parlamencie. I oto stała się rzec ka-
wa. :Propozycję rządnwą poparła cała pr.
wica, a wstrzymali się od głosu socjaliści.
Czyli, że wię lewicowa w sprawie
Ruhry, względnie odszkodowań, nie istnie»
je we Francji.

Wobec tego, należałoby zapytać, jak
długo potrwa osobliwa kombmaqn l|bera
łów Herriot'a z Pomcaxego prawicą?

MUSSOLINI POPIERA MUSSOLINIEGO

Premjer włoski, pomimo skandalu
międzynarodowego, jaki powstał z powo-
du zamordowania przez faszystów posła
socjalistycznego Matteotti'ego, zamierza w
dalszym ciągu pozostać premjerem. Ma
również zamiar odzyskać dyktaturę, którą
tylko nominalnie dotąd zachowuje.

Mussolini przekonywuje Włochy i
świat, że osoba jego jest u steru rządów w
Rzymie konieczna, przeto „dla dobra na-
rodu", nie ustąpi.

Natomiast ogłosił reorganizacjęgabi.
netu. Lecz tajemnica. Nikl nie wie, ja
kich p. Benito powoła ministrów. -Kur.
czowe trzymanie się u władzy zbankruto-
wanego dyktatora jest najwymowniej.
szym dowodem, że be7pmnolmc stracil on
urok jako „bożyszcze" faszystów.

Mussolini nie ocali Mussoliniego od
przegranej...

 

  
 

 

  

   

 

 

 

 

 

   

 

   

 

BOLSZEWJA TOLERUJE HANDEL
NARKOTYKAMI

Podczas gdy w Lidze Narodówczynio
ne są prngolowania do podjęcia kroków
w sprawie ograniczenia produkcji narko-
tyków, rząd sowiecki postanowił wyzyskac
pola makowe w Turkiestanie i produko
wać opjum do eksportu zagranicę.

Zwykła propaganda przestaje widocz-
nie odurzać zagranicę, skoro Moskwa bie-
rze się do przemysłu zatruwania burżujów

  zagranicznych narkotykami...

, 1 HPCĄ 10 tost.

 

  

Z PRZEBIEGU toczącego się
obecnie procesu w Krakowie
można wnioskować, że wstecz.
nietwu nie uda się zwalić winy
na barki robotników za krew ro-
botników i żołnierzy, przelang
za sprawą zwyrodniałej bandy
chjeno-piastowej, która na urą-
gowisko Polsce rządem polskim
się nazwała. Nie uda się Czikie»
lom, Gałeckim i Kiernikom zro-
bić robotników polskich odpo-
wiedzialnymi za zbrodnię popeł.
nioną przez obóz z pod znaku
Boga i Ojczyzny, gdyż istnieje
wielu świadków, wiele dowodów,
stwierdzających zbrodnię chjeń-
ską.

Zapewne, każd
lak powitr. z radością uwolnienie
niewinnie oskarżonych, ale jed- |
nocześnie zasępi się na myśl, że
jednak rzeczywiści s praw cy
zbrodni krakowskiej Kiernicy,
Czikiele, Beckery, Gałeccyi inni
kaci chjeńscy chodzą na wolno-
ści.
Na ławach oskarżonych winni

zasiąść członkowie b. rządu chje-
no-piastowego i odpowiadać nie-
tylko za jedną zbrodnię krakow
ską, lecz za cały szereg zbrodni,
spełnionych na Państwie Pol.
kiem.

uczciwy Po-

  

W smutnym procesie krakow
skim, smutnym podwójnie.
jest to proces przedewszys
o 7brodulę. która w Palace miej-

sea mieć niepowinna, a powtóre,

dlatego, że na ławie oskarżonych

zasiedłi Tudzie niewinni, a wła-

ściwi zbrodniarze chodzą na wol.

ności, - nie brak incydentów

wesołych. Jak zwykle w każdej

sprawie smutnej są jeca we-

sołe, boć ostateczności za zwy-.

się stykają. Od śmieszności

dn wielkości tylko jeden krok, a
od smutku do wesołości leesun-
bliżej.

  

  

Aresztowano kowala Skrudka,
gdy tymczasem miano Areszto-
wać ślusarza Skrudla.
zawinił, a kowala pow

 

Przewodniczący
skarżonego robotnika, w jakiej
znajdował się pozycji, gdy strze-
lat- w stojącej, klęczącej, czy
leżącej - albowiem tylko trzy
są możliwe pozycje przy strzale.
W siedzącej - odpowiada o-

«karżony. Na sali powstaje o-
gólny śmiech, a obrona dorzuca
uwagę, iż istnieje jednak i czwar
ta pozycja przy strzale, o której
pan przewodniczącynie wiedział.

zapytuje o-

 

  

Tenże przewodniczący zapytuje
innego oskarżonego: Niech pan
powie, czy byłoby panu przyje›
mnie, gdyby pan zginął |jako
PROWOKATOR? Oczywiście, że
nie - odpowiada niestropiony o-
skarżony - gdybym zginył jako
PROKURATOR, nie byłoby mi
przyjemnie.

Pisma wydziałowe sprawę o
zbrodnię krakowską referują w
świetle endeckiem, Jak takie en-
deckie światło wygląda, czyli ja-
kiego gatunku są sprawozdawcy
czystej marki endeckiej, niech
za świadectwo i dowód posłuży,
co poniżej zamieszczamy za „Na
przodem":

„ W sobotę 7 czerwca rano
przed rozpoczęciem rozprawy
oskarżony dr. Witold Langrod
poszedł do stoju dziennikarzy,
przedstawił się sprawozdawcy
„Głosu Narodu" (pisemko en-
deckie) p. Lipeckiemu i reek}
do niego:
-Dziękuję panu za to, że

pan, jakkolwiek przeciwnik
polityczny, w szczególności
przeciwnik Związku strzelec»
kiego, podajesz sprawozdanie
objektywne, a nie takie kłam
liwe, ak ten szubrawiec Klau
djusz Hrabyk.

Słowa te słyszeli wszyscy
obecni dziennikarze. między
nimi także ow Hrabyk. nazwa
ny szubrawcem."
Ponieważjak zaznaczyliśmy

-pisma wydziałowo-kierykalne
o sprawie krakowskiej piszą wy-
łącznie na podstawie sprawo-
zdań HMabryków, przeto epitet,
dany Habrykowi przez dra Wi
tolda Langroda, należysię w zu
pełności jego współideowym ko-
legom, szczególnie kapłanom bo-
żym, którzy kielich 1 monstran›
cję zamienili na brudne pióro

   

  

 

 

, endecko-wydzialowe.
% "4 "»

POBOŻNE Zjednoczenie rzym
sko-katolickie ma podobno zwie
nąć swą poświęcaną drukarnię,
a organ boskiego serca Dziennik
Zjednoczenia drukować w ży-
dowskiej drukarni „Forward".
Jak to być może. ażeby takie
świete i antysemiekic pismo mo-

NA MARGINESIE DNIA

HAKI-BEY

; | East side, wystrojoną i ubry-

 

 

| gło być drukowane w żydowskiej |
drukarni, to pozostaje tajemni-
cą ducha świętego i pobożnych
redaktorów _zjednoczeniowych,
którzy bez spowiedzi nie napiszą
nawet notatki reporterskiej. |
Gdy Dziennik Zjednoczenia |

zacznie drukować się w żydów !
skim „Forwardzie", to wtedy
dopiero stanie

 

  

 

  

  

ię naprawdę ka- |
tolickiem p ism em, albowiem |
wszystkie świętości katolickie, /

różańce, szkaplerze, meda-
liki, obrazki;
stwa i inne cudnwn
Górze wyr

 

Antysemicka (lub
na w Polsce za wchodzi w |
sojusz ze znienawidzonymi przez w
nią Żydami, gdy tylko spodziewa
się, że na sojuszu tym zarobi.
Hasło „Bóg i Ojczyzna" składa
do lamusu i całuje się z dubel.
tówki z Żydami, bo tak chce Bóg
i Ojczyzna.
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Obecna konwencja demokra:verna również wykazała, że ka-antysemickie najchętniejwchodzą w sojusz z Żydami.
kardynał Hayes, zdaje salę był

centralną figurą wpakcie żydów

sko-katolickim, zawartym dia

przeforsowania katolika Smitha.

Słabe odbicie tej przyjaźni kato-

licko-żydowskiej znajdujemy w

jednem księżem pisemku, które,

podając sprawozdanie z konwen-

cji za pismami umerykańskiemi.

tak od siebie z radością dodaje:

B ządznno' paradę ze sztan

darami po sali, w której wzię

li udział delegaci 18 stanów

wpochodzie tym triumfalnym

ku czei Smitha widzieliśmy

(nie nie widzieli, bo nie byli)

znane figury ze świata finan-

sowego i politycznego obok

robociarza w niebieskiej ko-

szuli (na konwencji nie było

wcale robociarzy w niebie-

skieb koszulach, gdyż wszys.

cy byli w marynarkach) księ-

dza katolickiego obok Żyda z

  

 
 

 

lantowaną damę z Towarzyst-

ł wa (koniecznie przez duże „T*
po jeg jakże) obok fabrycznej
| robotnicy „forejnerki" w per-
| kalowej sukience, która także
|_ się dostała na salę obrad."
| Nie będąc oświeceni duchem
świętym, nie możemy pojąć jak

| 18 stand weigh udział
w sali", albo jak „sukienka per.
kalowa dostała się na salę ob-
rad", i dlatego rzeczyte pomija-
myi radzimy pominąć je czytel-
nikom; natomiast zwracamy u-
wagę, że KATOLICKI KSIĄDZ
PARADOWAŁ RAZEM Z ZY.
DEM Z EAST SIDE.

  

Jak Ku Klux Klan grozi, jak
się chce przeforsować katolic-
kiego kandydata na prezydenta
w protestanckiej Ameryce, to
katolicki ksiądz całuje Żyda w
brodę, bo chociaż Pan Bóg i
wszchmocny, chociaż ksiądz po-
noé z nim codzień rozmawia, to
jednak na wszelki wypadek woli
udać się pod opiekę żydowską,
co nie przeszkadza mu później
swoich parafjan straszyć Żyda
mi, by w ten sposób odstraszyć
ich od postępu polskiego, któ-
rym, według księżej opinji, kie-
rują wyłącznie Żydzi,

Żyd na lewicy lub w piśmie
postepowem, to zdrada narodo-
wa, według antysemickich
wsteczników, lecz tenże Żyd np.
w „Rzeczypospolitej" pana Pa-
derewskiego, lub spiskujący na
konwencji demokratycznej r
księdzem katolickim, to zasługa

| dnia zjawił się u niego
| mężczy

 

 przed kościołem i narodem.

PSIE ŻYCIE

Pewien kompozytor duński -
jak pisze gazeta „Politiken" -
miał psa, który był tak zajadły
jak i jego właściciel. Pewnego
dnia zastał swego psa nieżywe»
go pod domem.  Doprowadzony
tem do rozpaczy, umieścił w
dziennikach ogłoszenie, w któ-

 

| rym obiecał dać 25 koron duń-
skich temu, kto ulatwi mu od-
naleźć mordercę Następnego

jakiś
yzna i rzeki

- Przychodzę z powodu tych
25. koron.
- Czy wie pan, kto zabił me-

go psa?
Wiem.,
Któż więc?
Najpierw daj mi pan

  

to &

| koron.
- Nie, najpierw proszę o na-

zwisko.
- A zatem do widzenia...

odrzekł ów człowiek i chciał o-
dejść.

Były właściciel psa
mał go.
- Masz pan zatem 25 koron,

a teraz powiedz kto zabił psa?
-- Ja zabiłem psa.
- Chyba pan zwarjował. I

za to dałem panu 25 koron?
- Bo widzi pan, potrzebuję

pieniędzy dla adwokata. Żąda on
zaliczki za wniesienie skargi
przeciw panu.
- Przeciw mnie?
- Tak, albowiem żądam od-

szkodowania, gdyż pański prze
klety pies porozrywał moim
dwum chłopcom majtki, a mnie
pokasal. Za to żądam odszko-
dowania 50 koron

Kompozytor mało co nie wy.
lazł ze skóry z wściekłości, aż
wreszbie położył nową 25-koro-
nówkę na stole i kazał swemu
gościowi opuścić mieszkanie.
Ten jednak stawił się oko-

niem.
- To jest dopiero 25 koron-

zatrzy›

powiedział, a ja muszę mieć 50.4
Pierwsze 25 koron dat mi pan za
to. że panu powiedzialem, kto
zabił psa.
Kompozytor wypłacił dalsze

25 koron, które gość jego dzię-
kując, śchował do kieszeni, po-
tem. rzekł:
- Teraz muszę się jednak po

spieszyć, gdyż o godzinie 10-ej
mam być w urzędzie policyjnym.
- Po co?
-- Wszak ja to wniosłem za-

wiadomienie do policji, że pań?
ski pies biegał bez kagańca.
- Wszak już panu za tego

psa zapłaciłem!
- Tak, moje odszkodowanie

jest już załatwione, ale obieca.
łem policji, że podam nazw
właściciela psa, a o nazwisku
pańskiem teraz dopiero się do-
wiedziałem, Adieu!

 

  

 

Czytelnikowi J. S. z Peabody:- Na
spadku marki straclii nietylko Polacy
amerykańscy, lecz i ich bracia w O}-
czyźnie Macie bezwzględnie rację,
że do straty tej przyczynił się w mna:
cznej mierze chjeński obóz morder.
ców na czele z Witosam!, Kortantymi
Seydami 1 Dmowskimi. A kto temu
winien? Ci, co głosy na takich ana-
nasów oddali. Narody, rządzące się
pazlumentarnie mają takie rządy ja-
kie sobie wybiorą: Innemi słowy -
takte, na jakie zasługują
Gdyby lud polski był więcej uwia-

domlony, gdyby był wybrał ludzi od-
danych sprawie Polski Ludowej, «
nie sprawie obszarników, paskarsy i
księży, to z pewnością strat kn
wychodztwo i klasy pracujące w Pol.
sce nie podniostyby
„Oczywiście. paskarze 1 goszotciarze

 

 

   

Doprawdy -strasznie -giętka
musi być etyka i logika tych. tam
panów z pod sztandaru „Bog i
Ojczyzna".
 

SIŁA MORALNA

 

zachować siłę moralną.

lutną wyższość siły moralnej nad

„Praca uświadomienia kroczy
wa moralności.

 

4 Polski, na cale kulturalne,

 

Nie przyjąłem upokarzających warunków Austrji, chcąc

J. Piłsudski, 1922.

A ta właśnie siła moralna zwyciężyła.

Ta siła moralna podbiła serca nasze i wyróżniła Go z pomię-

dzy miljonów swoich braci, jako najgodniejszego i największego.

O moralną siłę dla narodu całego, dla społeczeństwa polskie-

go, starać się musimy, my, którzy jak Piłsudski uznajemy abso-

siłę brutalną pięści i złota.

Członkowie Komitetu im. Józefa Piłsudskiego w New Yorku

i okolicy zbierają się w Domu Narodowym i omawiają sprawy

bieżące, które wskazują, że w Polsce siła moralna jeszcze nie zwy-

ciężyła, że to właśnie jest największą jej chorobą.

Są jednak wychowawcy narodu, są nauczyciele ludu, są i

przewodnicy wskazujący drogę ku tym ideałom.

naprzód, a kultura Jest podsta.

Fundusze przez nas zbierane na ten cel wysyłane są do

  

 

 

     

 

 

Severy Lekarstwa utrzymują

zdrowie w rodzinie.

   

    

  

¥ NA _NIESTRAWNOŚC

  
osłabienie i brak
apetytu spróbujcie

SEVERA'S

BALZOL.

Ogólny t

dla mężnym i kobiet,

   

    
   

  

       

   

   

  

  Dopomaga on naturze we wzmoc- B
mienie żołądka, pobudza wątrobę
także i trawienie odbywa się pra-
widłowe.

Cena 50 i 8centów.

Zapytajcie w aptece.

  

  

W. F. SEERA. CO.
CEDAR RAPIDS, IOWA

w rodzaju Kucharskich 1 Korfantych
nie stracill un spadku marki polskiej,
ale musicie pamiętać, że stracił na
niej lud pracujący w Polsce: a wiso
przedewszystkiem jemu należy się
odszkodowanie, m dopiero później
nam na wychodztwie.

Przy dzisiejszym ustroju kapta»
listycznym w całym świecie trudno
w jednem państwie coś poradzić z
kapitalistami, gdyż zaraz ich. bronię
zagraniczni. za nim! się ujmują Niech
by tak Polka sprobowała dobrać się
do kieszeni paskarzy, to zaraz cała
zerkcja międzynarodowa przyjdzie Jef
z pomocą.
Lepszy byt robotnika zostanie zae

bezpieczony dopiero wtedy. gdy klasy
pracujące zwalą wszedzie tyranję ka»
pttalistyczną
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oraz sprzedaję gotowe.
! Przeróbki i reparacje tako-
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STRONICA § 

ALEKSANDER DUMAS
(OJCIEC)  

(Ciąg dalszy)
- Jednakże... odezwał się de Villefort, lecz

zamilk natychmiast i dobiero po chwil! rozpo-
czał ponownie: - przebacz mi, Najjaśniejszy Pa-
nie, mą nadmierną być może gorliwość...

-- Mów, mów śmiało - odpowiedział król
łaskawie - tyś pierwszy powiadomił nas o nie-
szczęściu, ty więc pierwszy teraz wystąp ze swą
radą

- Najjaśniejszy Panie - zaczął wtedy de
Villefort - na południu nienawidzą uzurpatora,
Zdaje się być pewnem przeto, że jeżeli odważy
się 186 tamtejszymi departamentami. to łatwo by
przyszło pobudzić przeciwko niemu Prowancję i
Langwedocję,

- Zapewne, - odpowiedzia! minister - ale
on Idzie na Cap i na Sisteron

- A więc maszeruje wprost na Parys!? -..
zawołał król.

- Minister na zapytanie to nie dał odpowie-
dzi, co się równało potwierdzeniu

\ czy Delfinat, zdaniem pana - zwróciłsię król do Villeforta - możnaby podnieść rów-nież łatwo przeciwko awanturnikowi?
-- Nie chciałbym cl, Najjaśniejszy panie,dać tej przykrej odpowiedzi, usposobienie Delti-Natu wszelako jest zupełnie inne, aniżeli Połu.dnia. Górale są najżarliwszymi zwolennikami u.zurpatora.
w Okazuje się - z nietajonym

/

gniewem
zaopinjował król - iż pan Bonaparte ma najdo-skonalsze o wszystkiem informacje. Ież ma podSąbą ludzi?

- Nie wiem, Najjaśniejszy Panie! - wysze-ptał minister polici, opuszczając w dół głowę.
. -- Jakto: nie wiesz?! Nawel o tak zasadnicze

nie postarałeś się informacje! A może jest to dlaciebie sprawą bez znaczenia? - dodał król iro»nieznie.
- Depesza, jaką otrzymałem informuje jedy»mie o kierunku drogi.
Król postąpił krok naprzód i skrzyżował ręcena piersiach, naśladując tym bezwiednie Napoleo.na i rzekł głosem od gniewu drgającym:
-- A więc siedm sprzymierzonych armji poko-

nak" nakomtec tego człowieka, Cud Boży: zwrócił
mi. po 25 latach wygnania, tron przodków moich
i dziś znów ta sama złowroga siła, którą zdawałosię, ża już w zupełności zmiaźdżyłem, ponowniewe mnt mierzy!

- Fatalizm! Najjaśniejszy Panie - rzekł mi.
mister, starając się zwrócić myśl króla w innym
kierunku.

- Upaté - mówił dalej Ludwik XVIII - i
od jednego rzutu oka zmierzyć tę głęboką przepaść,
w jaką znów stacza się monarcha! Upaść! i o
upadku swym dowiedzieć się za pośrednictwem
depeszy! - to nazbyt okrutne, zaprawdę! Stokroć
razy wolałbym zginąć jak brat mój, Ludwik XVI,
na rusztowaniu, aniżeli zstępować po tych scho-
dach, pośmiewiskiem z Tuilleries wygnany, śmie.
chem żegnany!

- ZHtuj się! Najjaśniejszy Pante! - zaczął
lękliwie minister.

- Zbliż się pan - rzekł król do Villeforta,
stojącego w oddali i przysłuchującego się rozmo-
wie, w której los królestw zdawał się rozstrzygać
-- thliz się pan i powiedz temu tam panu, że nie
było niemożliwością bynajmniej zebrać wcześniej
wszystkie te tak ważne wiadomości i wcześniej
je tutaj dostarczyć

- Najjaśniejszy Panie! fizycznem było nie-
podobieństwem przeniknąć zamiary, które ten czło
wiek tak przebiegle przed światem ukrywał - za-
wołał minister. .

- „Fizyczne niepodobieństwo!" - wspaniałe
określenie, zaiste! Są więc znakomite jeszcze wy-
rażenia; dobre i to, gdy niema juz teraz takich
ministrów. „Fizyczne niepodobieństwo" mieć dla
ministra policji najprymitywniejsze informacje,
dla mnistra, który ma na swe rozkazy pułki ajen-
tów i półora miljona frankówna tajne wydatki.
Fizyczne niepodobieństwo wiedzieć, co się dzieje
u brzegów Francji. Patrzajte pan, oto człowiek,
który żadnej w swem ręku nie ma władzy, gdyż
jest zwyczajnym sqdownikiem, a który niemniej
miał lepsze od pana wiadomości; człowiek, który
gdyby miał w swej władzy ajentów i telegrafy -
byłby napewno ocalił mi koronę.

Wzrok ministra policji z ukosa padł na Vile-
forta. '

-- Nie stosuję mych wyrzutów do ciebie, mój
kochany Blacas, bo chociaż sam nic nie odkryłeś,
mic nie zdziałałeś, mlałeś przynajmniej to dobre
przeczucie, że obawiałeś się nadejścia tych wypad»
ków, które, niestety, clater się stały.

Villefort zrozumiał docinki króla i ocenił na-
tychmiast kryjące się w nich dla siebie niebezpie›
czeństwo. Minister policji okazał się niedołężny
4 jut przepadł stanowczo | ostatecznie, padając
«wszelako, w ostatnich drgawkach konanta, mógł po
chłonąć go z łatwością, Na to był dostatecznie Jesz.
cze polężny. Dość mu było wziąć na indagację
Dantesa. To też miast pogrążyli do reszty ministra,

tod: rokurator przyszedł mu z pomocą.
* .i “gunman Panie - rzekł nagłość zda-

rzeń powinnaby dowieść Mu, te sam Bóg tylko

mógł był wstrzymać jedynie tę szalejącą burzę.

Wasza Królewska Mość przecenia przytem wartość

moich czynów i co nazywa wyjątkową moją prze-
nikliwością, to w istocie rzeczy szcgglhwym zbie-

giem okoliczności było dla mnie jedynie. Cała

moja zasługa - że traf ten ›ur-lgm się uykDHY'
stać dla dobra Waszej Królewskiej Mości.

Minister policji wymownem spojrzeniem po-
dziękował młodemu człowiekowi za obronę, prze-
biegły zaś Villefort wywnloskował natychmiast z
wrażonia, jakie jego przemowa sprawiła, że jego
zamiary zyskały sukces zupełny: wdzięczności kró.
la nie stracił, a pozyskał sobie życzliwość połężne-
go ministra, na. którego w danym razie, śmiało te-
raz mógł liczyć,
- Temat rozmowy jest Już, myślę, zupełnie

wyczerpany - rzekł król, zwracając się do pana
Blacas i do ministra policji-możecie więc odejść
już panowie, nie potrzebuję was więcej w tej chwi-
li. To co teraz zrobić trzeba, należy już do mini-
stra wojny.

-- Na szczęście -- odewzał się p. Blacas - mo-
temy émiato liczyć na naszą "mfg. Wszystkie ra-
porty mówią zgodnie o przywiazaniu, armji tej
go władzy prawowitej.

P

HRABIA MONTE

 

 
  

  

CHRISTO

ROMANS
(Przekład z fracuskiego)

-- Nie wspominaj mi pan nic o żadnych ra.
portach, sam wiesz najlepiej jaką można do nich
przywiązywać wagę. Ale, ole, panie baronie, jakie
+3 twe raporty dotyczące wypadku, na ulicy Saint-
Jacques?

-- O wypadku na ulicy SalntJaques? -- za»
wołał de Villefort, nie mający dość sił, by skryćwrażenie. Urwal jednak natychmiast, lecz po chwi
li dodał:

- Wybicz mi, NaJjainicJazy Panie, mój nie-
właściwy ukrzyk, Widzę, że zbytnia gorliwość mo-
że być również grzechem

- Panie de Villefort, pozwalamci mówić i ro-
bić wszystko <odparl król nabyłeś praw do tego.

- Najjaśniejszy Panie -- rozpoczął minister
policji -- chelałem właśnie przedstawić Waszej
Królewskiej Mości nowe szczegóły sprawy tej do-
tyczące. Sądziłem wszelako, że katastrofa, jaka
się zdarzyła w zatoce Juan, odwróciła Jegd uwagę
od tej bądź co bądź drobnej sprawy

- Przeciwnie, przeciwnie, mój panie. Ten wy.
padek, bodaj że pozostaje w związku z wylądowa›
niem uzurpatora. Śmierć, generała Epinay odkryje
nam bodaj ogrom spisku wewnętrznego.

De Villefort gdy usłyszał nazwisko Epinay-
zadrżał widocznie.

-- Wszystko, w rzeczy samej -- odpart mini-
ster policji -- naprowadza na domysł, że śmierć
generała nie była samobójstwem, lecz że to było
morderstwo. Epinay zmknął po wyjściu z klubu
bonapartystów. Rano tego samego dnai jakiś czło-
wiek nieznany przyszedł do generała i naznaczył
mu schadzkę przy ulicy Sain-Jaques. Pokojowiec
nieboszczyka. który ubierał swego pana w chwili,
gdy nieznajomy ten wszedł do gabinetu, słyszał
wyraźnie, że mówlono o tej właśnie ulicy, nie pa-
mięta tylko numeru,

Gdy minister policji dawał powyższe wyjaśnie›
nia, wypadku dotyczce, de Villefort cały zamienił
się w słuch, chwytał każde słowo, notował tonację
głosu nawet.

Nagle król się odwrócił i rzekł:
- Pan, panie de Villefort, jesteś może tego

samego zdania, że generał Epinay, który był uwa-
fany, dodać muszę, za stronnika uzurpatora, a któ-
ry wistocie rzeczy był mnie oddany całą duszą.
- padł prawdopodobnie z ręki jakiegoś łotra, bo-
napartysty?

- Jest to bardzo możliwe - odpowiedział de
Villefort - czy jednak nie więcej nie jest wiado-
me, Najjaśniejszy Panie!

- Policja już trafiła na ślad nieznajomego,
który schadzkę wyznaczył. Jest to brunet, o czar
nych oczach, lat około pięćdziesięciu. Brwi gęste
i takież faworyty. Ubrany był w surdut granatowy,
zaplety; wpęllicy miał wstążeczkę wielkiego krzy:
ża legji honorowej. Wczoraj zauważono his“;
mężczyznę bardzo podobnego do tego rysopisu;
wszedł on do domu przy ulicy Coq Herom.

De Vilefort wsparł się o poręcz krzesła, w
miarę bowiem, jak mnister policji ujawniał szcze-
góły, owego nieznajomego dotyczące, opuszczały
go siły. Odetchnął swobodniej wtedy dopiero, gdy
usłyszał, że nieznajomy na razie wymknął się z
rąk. policji.

- Proszę, usilnie proszę, panie ministrze -
rzekł król - byś nie ustawał w tropieniu tego
człowieka, Wolą jest bowiem moją. by morderca,
bez względu na to czy jest bonapartystą, czy też
nim nie jest - był jaknajsurowiej ukarany,

A de Villefort, słysząc to, wezwał na pomoc
wszystką swą zimną krew, aby nie zdradzić się
r irwogą, jaką wywołał w nim ten rozkaz kro-
lewski,

- Dziwna rzecz -- rozpoczął, znów Ludwik
XVIII z pewnym przekąsem. - Policja sądzi, że
już bardzo wiele zrobiła, jeżeli zaraportować zdo»
ła: „popełnione zostało morderstwo", zaś wszy-
stko, -- gdy dodać czasami okaże się zdolna: „a
i na ślad mordercy już natrafiono."
- Zdaje mi się, Najjaśniejszy Panie, że choć

wtym wypadku będzie Wasza Królewska Mość ze-
mnie zadowolona,

-- Zobaczymy! Nie zatrzymuję cię już dłużej,
baronie. A i ty. panie de Villefort jesteś zapewnie
znużony, po odbyciu tak uciąliwej podróży; idź
zatem i ty, by odpocząć. Stangłeś zapewne u ojca?

De Villefort zmieszał się, lecz zdołał je ukryć
szczęśliwie. -- Nie, Najjaśniejszy Panie, mam za-
miar stanąć w hotelu Madryckim, przy ulicy du
Tour, do tej chwili bowiem podróżna kareta jest
jeszcze jedynem mojem w Paryżu schronieniem.

- Z ojcem jednak już się widziałeś?
- Najjaśniejszy Panie!... gdy tylko mingłem

rogatki Paryża, pośpieszyłem wprost do brubiego
Blacas. (
- Jednak się z nim zobaczysz?
- N sądzę!... Najjaśniejszy Panie.
- I dobrze zrobisz - rzekł Ludwik XVIII, a-

by dać do zrozumienia, że wszystkie te pytania nie
bez celu były uczynione. - Zapomnfałem, że je.
sieś trochę na zimno z p. Nolrtier, To twoje ro-
dzinne stanowisko jest jeszcze jednym dowodem
więcej twego oddania się sprawie królewskiej. Pa-
miętać będę o tem,
- Dobroć Waszej Królewskiej Mości dziś mi

okazana, jest nagrodą, przechodzącą wszelkie mo-
je marzenia,

- Bądź pewny, że my o tobie nie zapomnimy
nigdy: bądź pewny tego. - Rzekłszy to, król od-
piął krzyż legji honorowej, który zwykł był nostć
na piersi, przy krzyżu św. Ludwika i wręczył go
Villefortowi, dodając: to tymczasem.
- Zapewne to pomyłka, Najjaśniejszy Panle

- powiedział de Villefort zmieszany - to krzyż
oficerski, -
- Bierz taki, jaki jest - odparł król, ugmie-

chając się. - Nie mam czasu wołać, by mi Inny
preyniesiono, Panie, panie Blacas, zechciej
nować, ażeby patent dla pana de Villeforta co naj-
rychlej przygotowano.

Oczy de Villeforta zaszły Jam! dumy i radości,
- Co mam czynić, Najjaśniejszy Panie, by o-

kazać Mu gotowość poświęcenia życia dla Niego?
Odpocznij, a następnie pomyśl o tem, że

najlepiej przysłużyć się miej sprawie możesz w
Marsylji właśnie.
- Najjaśniejszy Panie - odpowiedział de VII-

Iefort z głębokim ukłonem - opuszczam Paryż za
godzinę.

- Bywaj zatem zdrów. A gdybym zapomniał
o tobie wypadkiem, gie wabaj się przypomnieć się

 

 mojej pamięci. *W. | Ata.
)i

   

  

- A ty, panie baronie, zechciej dać rozkaz,
by mi przywołali natychmiast ministra wojny.
- Ty zaś, Blacas, proszę, zostań przy mnie

jeszcze.
- No, panie - odezwał się minister policji

do Villeforta, gdy obaj razem opuszczali Tuilleries
- wspaniale rozpocząłeś karjerę! Teraz stoi ona
przed tobą otworem,

- Czy tylko me długo? -- szepnął do' siebie
de Villefort, żegnając ukłonem ministra, którego
karjera zdawniu się być bardzo zachwiana włas-
nie i rzuci okiem w poszukiwaniu fiakra.

Gdy ten zajechał, Villefort wsiadł i oddał się
marzeniom o oczekującej go świetnej przyszłości.
W dziesięć minut potem był fuż w hotelu. Zamó-
wił natychmiast konie, z tym, by ra dwie godziny
były gotowe i kazał podać śniadanie. Miał wł
nie sładać do stołu, gdy dźwięk dzwonka, trgcone«
go pewną | śmiałą ręką, zabrzmiał nagle przy
drzwiach, a gdy lokaj otworzył drzwi, usłyszał naz-
wisko swoje przez przybyłego wymówione.

- Kto uficha wiedzieć może, że ja tu preeby-
wam?

Lokaj przyszedł tymczasem 1 zawiadomił, że
jakiś nieznajomy pragnie się z nim widzieć, lecz
nie wyjawia swego nazwiska,

- Jak wygląda?
- Zdaje się mieć lat około pięćdziesięciu, sil-

ny brunet o czarnych uczach, ubrany w. surdut
granatowy, z krzyżem legji honorowej.

-- To on! - szepnął de Villefort, blednąc.
- Cét u djabla! - rzekł mężczyzna, rysopis

którego daliśmy powyżej, ukazując się w drzwiach
-- czy to zwyczaj marsylski, by synowie ojców
własnych w przedpokojach przetrzymywali?

-- Ojciec! - krzyknął Villefort - więc nie
omyliły mnie me przeczucia? ..

- Jeżeliś przeczuwał, że ja właśnie cię odwie-
dzą - rzekł gość ktadąc kapelusz na krześle, a las-
kę w kącie stawiając - to pozwól sobie powi
dzieć, kochany Gerardzie, że ci nie powinno być
nazbyt miłem, że tak długo pod drzwiami czekać
musiałem

-- Odejdź, Germninie - rzekł Villeofrt.
Służący wyszedł - widocznie zdziwiony.

  

 

  
ROZDZIAŁ XII

Ojciec i syn
Pan Noitrier, on to był bowiem, przeprowadził

wzrokiem służącego aż do drzwi, potem z obawy,

 

nim | zamknął drzwi ponownie.
Przezorność ta nie była bynajmniej zbyteczna,

pośpiech bowiem z jakim Germain się oddalał, do-
wodził, iż nie był mu nieznany grzech, który na-
szych pierwszych zgubił rodziców. '

Następnie pan Noirter zamkugt drzwi pokoju
syplalnego i wtedy dopiero podał rękę synowi, któ
ry w milczeniu przypatrywawł się wszystkim tym
nadzwyczajnym przygotowaniom.

- Kochany Gerardzie - rzemówił wreszcie
Nolrtler, spoglądając na syna z uśmiechem, które-
go znaczenia dociec było nie sposób - jak uwa-
tam, to nie bardzo jesteś zachwycony widokiem
mojej osoby?

- Ależ, drogi ojcze - rzekł Villefort - rad

się wizyty twojej wcale nie spodziewał, zaś prze-
czucia moje dotyczyły spraw zupełnie Innych.

-- Drogie moje dziecko -- rzekł Noirtier sia-
dając - ja to samo mógłbym ci powiedzieć, Ro
jakżeż? Donosiłeś mi przecież, że zaręczyny two-
je odbędą się w dniu 28 lutego, w Marsylji, a 40
marca widzę cię w Paryżu?

- Nie rób mi zarzutów; mój ojcze, iż w takiej
chwili Marsylję opuściłem, bo być może, iż dzięki
tobie się to stuło, W

- Czy być może? - rzekł Noistler swobodnie
wyciągając się na krześle, Więc to dla» mnie do
Paryża przyjechałeś?| Wytłumacz się jednak jaś»
niej, opowiedz, bo to musi być ciekawe. ›

- Czyś nie słyszał, ojcze drogi, o istnieniu pew
nego klubu bonapartystów, przy ulicy Saint-Jac-
ques podobno"

- 0, słyszałem, znajduje się on pod No. Sóym;
otóż jestem wice-prezesem klubu tego przecież!

 

 (Cląg dalszy nastąpi)
 
 
 

Powieść

  

CÓRKA TUSKI

Gabrjela. .

Zapolska

     
(Ciąg dalszy)

W przedpokoju pali się lampka, | tak po
sturze mdlego światła, płynącego z wpół otwar-
tych drzwi, zjawia się przed Piłą coś nadzwy-
czajnego.

Jest to mężczyzna chudy, wysoki, cienki w

pasie, w długim czarnym surducie, Ma blond

brodę i blond włosy,, a takie blond 1 delikatne,

że aż drżą, jak te włosy aniołków na choince

wigilijnej, Oczu nie widać, tylko dwie ciemne

plamy, ale Pita czuje, że muszą być niebieskie.

Wszedł cicho 1 stol tak nieruchomy, zakło-

potany. W Picie coś aż zaszumiało.

Ketling! jak Bosję kocham, Ketling!

Zkąd się wziął! Czego chce? Czy ona śni?

Właśnie myślała, że tak! powinien być „pan

młody". I oto sto! przed nią nieruchomy, piękny,

zagadkowy, tajemniczy.

Ni to człowiek, nl widmo.

Przywiało go coś, jakaś moc tajemnicza, w

ten wieczór zimowy.

I Pita powoli podnosi się z klęczek | zdaje

się jej nagle, że to jakieś skrzydła u ramion wy.

trysły i niespodzianie | tak niosą ją w górę.

A patrzy, patrzy na te Anata włosy, na tę

ciemną postać.

Wreszcie jakiś niski,

tnówi:

- Czy mogę się widzieć z panem Zebrow-

skim?

Pita natychmiast odpowiada, przełykając

ślinę, gdyż w gardle, zaschło je_j_z_upelnle.

- Tatki niema.

- A.. a pani Żebrowska? Służąca mówiła,
że jest w domu. "

- Mamcia pL... ale ją zbudzę...
Nie, nie, To zbyteczne. Ja przyjdę Jutro.
Lecz Pita przesuwa się przez pokój.

To dziwne. Ona zawsze taka pewna siebie,
a tu nogi pod nią drżą. Idzie, jak przez rózgi.

- Mamcia zaraz będzie służyła.
- Pani się trudzi.
Och! jaki głos cichy I słodki. Potem ten spo-

sób nazywania ją, Pitę, „panią'', jak zupełnie do-
rosłą osobę. Wprawdzie i baletnik mówi „pani",
ale co to za różnica!

Pita wbiegła do sypialni rodziców, Mała lam=
ka, nazwana przez dzieci „smarkatką" dla dro-
bnych rozmiarów, pali się na tualecie. Na łóżku,
okryta pledem, leży Tuśka. Na odgłos otwiera-
nych drzwi podnosi się natychmiast.

Tuśka nie śpl, lecz lubi tak leżeń bezczynnie
w polcientu.

- Czego? - pyta córki.
- Proszę mamy, jakiś pan - mów! Pita, a

głos jej zmieniony -Jakiś pan .... w salonie.
- Czego chce? u
- Mamusi
- Jak? co?
- Mamci. Obce się widzled.
-C6% to za figura! .
- Nie wiem. Taki wysoki.

„ Tuśka leniwo wstaje złóżka. Przechodząc,
spogląda na córkę

-- Dlaczego jesteś taka zmieszana? - pyta,
wpatrując się uważnie w Pitę,
- Jat -
- Tak. Mesznlenaturalng ming.
Pita pod wrażeniem tych słów cauje, 1# rze-

czywiście miesza się i serce jej DI zaczyna nie
na żarty,
- Ja nie wiem... mote bleglam.
Lecz Tuśka, poprawiając włosy w lustrze,

ma taką sceptyczną minę, iż Picie aż słów brak,
Wreszcie Żebrowska wychodzi. Pita zbliża się
do okna i opiera czoło o szybę.

pełny głos męski

 

 
Dlaczego mama mówlls, że ja jestem niena-

 

turalna? -myśli. - Rzeczywiście, że się ze mną
coś dzieje... Jakie to przykre. Czego on może tu
chcieć? Czy to jaki znajomy taki? Po co on. przy-
szedł?... Byle mnie mama nie zawołała do salonu.
Boże... Boże... jeszcze się więcej zmieszam... Ket-
ling nie był nawet taki wysoki i nie miał takich
włosów... a jaki dystyngowany... Boże... jak mi
serce bije... Jakie to głupie... Nie trzeba myśleć...

Pita usiłuje zająć się tem, co się dzieje na
dziedzińcu i w innych mieszkaniach,

  

Bo jak dziwna, ogromna, oszklona Jatarnia
jest ten cały czworobok, obstawiony oficynami.
I wszędzie, pozamykało się w małych pudełkach
życie ludzkie, skromne i ciche nipozór, Przez
okna, szczelnie przed zimnem zamknięte, widać
tu i ówdzie wnętrza czyste i starania pełne. Pozw-
łóczne do gniazd sprzęty - duma tych, którzy
niebawem, może dziś, może futro odejść mają,
przybierają powoli postać istot, należących do
życia 1 blorących w niem udział Pomiędzy tą
częścią nieruchomą snują się cienie ludzi i gesty
ich w oddali i w sztucznem oświetleniu mają
gesty tych, którzy powrócili z zaświatów 1 sple-
szą się znówdo nich, Ponieważ słów tych ludzi
nie słychać, a widać tylko Śesty, jest w ich ru-

chach pewna dostojność i harmonia, Młode dzie-

wczęta siedzą przy fortepjanach, a senne ich rę-

ce głaszczą nieme klawisze. Oto wszedł stary czło

wiek i usiadł spokojnie pod lampą, a białe świa-

tło oblało hojnie jego srebrne włosy i twarz znu-

żoną. Do niego pochodzi małe dziecko i tuli się

do jego rąk zmęczonych. Wreszcie wdrapuje się

na kolana starca i zasypia. Miejsce dziecka zaj-

muje biaty, łagodny piesktóry położył łeb na rę-

ku mężczyzny, Przez inne okna widać, jak nad

pudlam!, pełnemi róż pochylają się czarno ubra-

ne kobiety. Białe ich ręce biegają, jak motyle po

gałęziach kwiecia, układają je, jakby do snu lub.

na płytach grobowych, A teraz ktoś otworzy) w

głębi drzwi i widać jak w kuchni biała para prze-

słania wziętrze, rozjaśnione lampą. Po klatce

wchodowej idzie na górę jakiś studencik i czyta,

idąc, książkę.Przystaje na przystankach pod Jam

pami i Pita śledzi go, mimowoli zalnteresowana

tą drobną postacią w zbyt dużym szynelu 1 pla-

«klej czapce na ostrzyżonej głowie 1 wszędzie

wający na drugi plan tych, którzy sądzili; Iż to

 

 

 

oni staną się wreszcie w życiu głównym pun-

ktem, koło którego raczej wszystko obracać

się będzie. W tym ulu otwartym J oszklonym

rośnie cały klomb, cała grzęda drobnego kwie-

cla, drobnych ciał, drobnych serc, dla samych

sieblo! Te wszystkie studenciki w zbyt długich,

szynelach, te pensjonarki, uciekające z. sukle~"

nek, które widać majaczące przez szyby -to

armja groźna i niezwalczona. Idą zwartym sze-

regiem ku tym, którzy jeszcze nle z życia do-

brego nie wzięli, krom walki ciężkiej o to, aby

006 wreszcie wciąć mogli, -| us

I słychać wielki krzyki =: it

+- Ustgpole. «

- My idziemy!..,

I jeszcze:

- Oddajcie nam. wszystko, Pracujcie dia

nas, jedynie dla nas. Pielęgnujcie nas i oddaj.

cie nam miejsce w słońcu Wy idźcie w cień ---

. My Idziemy...

Och! drobne małe dziewczęta, o jasnych lub

ciemnych warkoczach, och! smukii chłopcy, strzy
żeni na jeża, odziani w wiecznie zniszczone mun
durki, Jakąż potęgą nieubłaganą wy jestęścle w
życiu!...

(Ciąg dalszy: nastąpaj

by nie podsłuchiwał on pod drzwiami, wyjrzał za|

ci jestem nad wyraz; przyznam się jedynie, żem,

-- wszędzel dzięci, - ten drobny świat,: uku» |

---

 

ZBrooklyna

Czlonkdwla parafji narodo-

1 wej w 80. Brooklynie, ubiegiej

niedzieli złoży!i swemu długo-

Jetniemu proboszczowi ks. Trze-

pierczyńskiemu z okazji 65-let-

niej rocznicy urodzin serdeczne

powinszowanie i skromny upo-

minek w uznaniu za długojetnią

pracę dla dobra parafji.

Na nabożeństwie w kościele

-który się zapełnił po brzegi

szczerymi przyjaciółmi ks. so-

lenfzanta, artysta Matuszewski

odśpiewał kilka utwordw reli-

Po nabożeństwie para-
fjanie zgromadzili się na B

parafjalnej, gdzie komitet wrę-

czyt solenizantowi skromnę po-

darki. i bukiety kwiatów. *

  

 

Czy wiecie?

Czy wiecie szanowni Towarzy-

aze i Obywatele, gdzie się może

na dobrze zabawić i spędzić miło

czas 4-go lipca? .

W Liberty Parku! Tak bęs

przesady. Będzie dużo niespe-

dzianek? - bogata loterja, skła-

dająca się z samej biżuterji, gra

w kręgle o nagrody, gra w kości

o cygara, wyborna polska muzy.

ka prof. Mroza. Bedzie wiele in.

nych rzeczy pięknych i dobrych,

które zobaczycie i skosztujecie,

tam na miejscu, z :

A dojazd, jaki wspaniały; po-

ciągi co trzy minuty, jak na ra-

mówienie, bez ciżby, krzyku i

ścisku. Jest to najbliższy Park

od waszego domu, a zatem jest

najlepszy. :

Komitet zaprasza wszystkie

Towarzyszki, Towarzyszy. i całą

Poląnję z Brooklyna Astorji i
New Yorku.

DOJAZD:- Z dołu miasta i z

Bronx brać górną kolej 2 Ave. i

na 57 zmienić na Astoria i wy

siąść na Grand Avenue, lub Sub.

way do Grand Central zmienić

na Astoria do Grand. Avenue. Z

Brooklyna brać Crosstown lub

Graham Avenue do L. L City

(Hunterspoint) i brać Astoria

Subway do Grand Avenue, gdzie

będzie oczekiwać Komitet.

Posiedzenie Oddz. „Naprzód"

Z. S. P. w Brobklynie odbędzie

się w czwartek 3-go lipca w sali

Domu Narodowego 261-7 Driggs

Ave. Proszę wszystkich towa-
rzyszy o przybycie.

A. Wojasiewicz.
 

Posiedzenie Komitetu J. Pił

sudskiego odbędzie się dnia 1

lipca, o godzinie 8 wieczorem, w

Domu Narodowem, 261 Driggs

Ae., w Brooklynie.

Nauka języka polskiego dia

dzieci w szkole św. Krzyża, 16L

15ta ul., w South Brooklynie, od.

bywa się w środy i piątki.od go»
dziny 3:30 do szóstej wieczorem,

Nauki udziela ks. W. Trzepier. /

czyński. %-

THE LINCOLN

SAVINGS BANK

OF BROOKLYN

Broadway przy Boerum ul. |
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SKARBIEC WIEDZY

HAKLBEY   
Tresta sig werys - wplynal wick sloty.

. KRASICKI)
W dziale niniejszym ramiessczać będziemy co mum w niedzielę szereg

pytań x różnych dziedzin wiedzy, na które w ciągu tygodnia dawać będzie-
my odpowiedzi. Jetali czytelnik sam ani zie odpowiedź - tem lepiej. 

Dział ten należy traktować jako pobudkę i zachętę do samokształcenia
się, Nie traćmy bezowocnie drogiego czasu. Kilka chwil, poświęconych dai

 

mie pracy nad soby, dadzą po pewnym czasie pokaźną sumę wiedzy,
Kastelómy

potężni!

 

LITERATURAPOWSZECHNA

 

Jacy pisarze włoscy przygoto-

. weli grunt dia idei wieku Od-

rodzenia? Kim był Dante?

„Jakie" stworzył arcydzieło?

„ Czem+ zasłynął Petrarka'

Czern "wsławił się Bokacjusz?

”Renegat-„ czyli -odrodzenie

posiadał dwie odmienne, ale

pokrewne sobie duchem fazy:

1). odrodzenie starozytnej lite-

ratury. i wiedzy. 2) odrodzenie

starożytnej sztuki. Zwolennicy

 

literatury i nauk klasy ch

(starożytnych) -nazywali -się

Humanistami.
>Zwiastunem zblizajacego. Sig

  

Gdrodzenia był wielki poeta

włoski Dante Alighieri, chwała

włoskiego narodu. Urodzony we

Florencji wr. 1265 wcześnie za-

kosztował gorzkiego chleba wy

gpańczego, gdyż wskulek za-

Zartych domowych wojen, zo-

stał, jako „polityczny" wyda-

lony z granic rodzinnego mia-

sta. Tulając się po obcych dwo-

rach, narażony na bezustanne

upokorzenfa i kaprysy wielkich

panów, na których łaskawym

chlebie prawie do końca życia

pozostawał.

Dante napisał na wygnaniu

swój nieśmiertelny utwór „Bo-

ską Komedję". Właściwy tytuł

utworu hy! „Komedja", lecz ze

względu na je) pickn i wspa

niałość przez potomstwo zosta-

la ona nazwana boską. Poemat

ten jest zwierciadłem myśli, wie

rzeń i życia politycznego Wie-

  

ków Średnich,. Składa się on z

trzech ksiąg: Piekła, Czyśćca i

Nieba, po których Dantezostaje

prowadzony najpierw .przez

rzymskiego poetę

apotem przez swą umiłowaną

i zgiiwniyprzedkcześnie kochan-

kę Beatryczę. Choć sam poemat

jest zmemadlem Sredniowiecz-
nych wierzeń i średniowieczne:
go poglądu na świat - jest on

jednak w głębokiem tego słowa

znaczeniu proroctwem .zbliza-

jącej. się nowej epoki. Dante w

Boskiej Komedji mówi z miło-

ścią o Wirgiljuszu, jako o swym

naliczycielu i przewodniku du-

chówym, od którego zapożyczył

zarówno jego piękny styl, jak

1 fodniosłość myśli. Sceny mąk

w' piekle i czyśću wypełnione

tą osobistościami historyczne

mi, zaczerpniętemi zarówno z

dziejów starożytnego  pogań-

skiego świata, jak i ze świata

chrześcijańskiego. Dante choć

gam nie był humanistą, jednak

dzielem swym utorował droge

ibliżającemu się humanizmowi.

Pierwszym rzeczywistym i

największym _humanistą był

Petrarka (304-1374).

Zrozumieć Petrarkę, jest to

zrozumieć _Wiek Odrodzenia.

  

  

 

 

bie i zachęcajmy do ksstalcenia innych, bo Wiedza - to

Był on pierwszym

średniowiecznym, któr

pojał i ocenił nadzwy

ność i podniosłość

Hteratury

uczonym

w pełni

ajną pięk

starozytnej

Rzymian i Greków i

jej wartość, jako środka kultu-

ralnego. Uwielbienie Petrarki

dla klasycznych poetów i pisa-

izy równało się prawie bałwo-

chwalstwu. Za wielkie pienią-

udało mu się zebrać około

ów dzieł daw

nych pierazy, pomiędzy którymi

znajdowały się listy Cicerona,

poezje Wirgiljusza i 16 utworów

Platona, Petrarka znał dosko-

nale zarównd język łaciński juk

i grecki i całe swe życie spe-

dził na wczytywaniu się w ubó-

stwianych pisarzy, dia których

zerwał "stosunki prawie ze

wszystkimi żyjącymi. Miłość dla

Ifteratury starożytnej potrafił

on do tego «(mmm zaszczepić

w młodym pokoleniu, że ojco-

wie dorastają synów przy-

chodziłi do Petrarki ze skarga-

thi, że odrywa on ich od prakty

cznej:pracy a zaraża namiętno-

wcią , do łacińskich wierszy

greckiej. filozo Petrarka

by! jednak tylko niewolnic

nasladoweg klasycznej literatu-

ry. Tworzył on oryginalne dzie-

ła i jego miłosne Sonety, pisa-

ne na cześć Laury, zyskały mu

laurowy wieniec od współcze-

wnych, a wieczną sławę u po-

tomnych.

Petrarka stworzył całą szko-

łę źarliwych naśladowców, któ-

rzy widzieli w nim swego mi-

strza i duchowego przewodni-

ka. Z całego szeregu utalento-

wanych uczniów na pierwsze

miejsce wysunął się Bokacjus

(1319-1375). Swym satyrycz»

nym utworem Dekameron, wy

stawił on na wieczne pośmie-

wiskó wieków i ludzi wszyst-

  

 

  

    

  

   

    

 

   

   

 

 
  

  

  

kie klasy ówczesnego społe-

kie klasy ówczesnego społe-

czeństwa, z których naczelne

ne miejsce zajęło duchowień-

siwo. Dekameron poraz pierw-

szy pokazał światu obłudę, brud

moralny | faryzeuszostwo oj-

ców duchownych i jego śmiech

Imnmńnny nad. ulomnofciami

tych ludzi brzmi z jednakową

siłą do dnia dzisiejszego.
 

Zawfniifmi'enie

 

Do p. Wolgowsklego.

Niniejszem uprasza sig pana
Wolgowskiego, by zgłosił się naj
później do 15-go lipca, do Kon-
sulatu Generalnego, 953 Third
Ave. Pokój Nr. 17, celem ode-
brania fantu, wygranego na ba-
zarze Kościuszkowskim, który
się odbył w dniach 1, 2 i 3 ma-
ja br. w Domu Narodowym w
New. Yorku.
 

Philadelphia i okolica

 

-3 POLSKA SZKOŁA WAKACYJ-
NA.

Wszyscy zdajemy sobie spra-
wę ztego, jak ważną jest rze-

dla nas Polaków, by dziatwa
gąska znała język polski.
7 rozmaitych powodów dużo

dzieci nie ma sposobności zazna
jomienia się z językiem ich oj-
gów. Obowiązkiem -czynników
dbających o rozwój polskości
jest na wszelki możliwy sposób
ułatwiać dziatwie polskiej ucze
nie się czytania i pisania pole
skiego.

Wszędzie, gdzie mieszkają Po
"lacy. var-«tw postępowe, /nie
"chcą: dzieci posyłać do szkół pa-
mulnvch rzymskich, starają

się o zakładanie szkółek polskich

uzupełniających.

Taką szkołę pragnę założyć w

  

Niniejszem zawiadamiamy wszystkich stałych pre-

numeratorów „Nowego Smdi'

tania 10-cio centowej marki mu ze zmianą adresu. Su-

ma ta jest obowiązkowo potrzebną na pokrycie kosztów

+50 powodu wynikłych.
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dzielnicy -Richmond i Alleghany
i jestem pewny, że Polacy w tej

| okolicy poprą moje usiłowania.
Wpisy na naukę będą prey

mował od 1 do 8 lipca, w godzi
nach od 11 do 12, w sali, gdzie
będzie się odbywała nauka, mia-
nowicie w sali kościoła „Rich.
mond Presbiterian" przy Rich-
mond ulicy, pomiędzy Ann i
Cambria.
Nauka rozpocznie się ogólnem

zebraniem dla całej Poloni we
wtorek, dnia 8-go lipca o godzi-
nie 8 wieczorem. Na zebranie to
wstęp jest wolny i jestem pew-
ny, że Polacy zrozumieją moje
dobre zamiary i pracę moją po-
pre, bo to praca dla dobra ludu.

Ks. Br. Krupski,
prob, Narodowego
polskiego kościoła.

  

za an

konieczności nadsy-
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Kandydat na wiceprezydenta, C. C.

 

 

 

Dawes wyglosit pierwszq mowg, jako kandydat. Shichacze nie zwa-

  

 

żali na deszez... bo mieli. parasole.

BANKIET Bankiet urozmaicony został Ojcem jest brat jej przyja-
yli pp.: |ciółki, mlody chłopiec.

Klubu Demokratycznego sukce-
sem. Były umbasador do Nie-
miec James W. Gerard przewo-

dniczącym.

 

Staraniem polsko - am. demo-
kratycznego Klubu, 56 St. Marks
Pl, wydany zosta: ubiegłej s0-
boty wspanialy bankiet w hote-
lu Commodore, w którym udział
wzięło wielu wybitnych _demo-
kratów między innemi były am-
basador do Niemiec James W.
Gerard. Bankiet wydany był w
tej myśli, aby uwagę ameryk
nów wrócił w stronę zapomnia-
nej polo nowojorskiej i udo-
wodnić, że zajmujemysię poli-
tyką tego kraju, aby przytem
zademonstrować swe ścisłe sym
patje, łączące nas z partją nie-
śmiertelnego Jeffersona /oraz
wielkiego orędownika Polski W.
Wilsona. W bankiecie wzięło u-
dział z górą 500 osób. Pr tole
mówców zasiedli: J. Gerard, A.
Griffen, kongresman z Bronx,
Edw. W. Cox, James McQuade,
Morris Eder, Henry E. Kahan,
Martin McCue, Fr. Marrosin, dr.
S. Goldenkranz, Edw. C. Rybic-
ki, J. Głębocki, Felicja i Teodor
Wollinin, Jan Pol, Fr. Olkesiń-
ski, panie Witkowska, Kapusta,
Roszniakowska, Bulanowiczowa,
J. Pitrowski i F. Szymański. -
Po spożyciu kolacji zabrał głoś
Edw. C. Rybicki i podziękował
zebranym za tak liczne przyby-
cie miłych gości, okazanie Klu-
bowi przez to dobrej woli oraz
interesowaniem się sprawami po
litycznymi, -Amabasador |Ge-
rard podkreślił, że naród polski
był zawsze demokratycznym, że
Kościuszko i Pułaski byli pols-
kiego -demokratyzmu -uosobie-
niem.
Drugim mówcą był kougres-

man z Bronx, A. Griffen. W mo-
wie swej poruszył on kwestję
tmigracyjną, stwierdzając, że
Wilson, jako prawdziwy demo-
krata nie znał różnie rasowych,
że dopiero republikanie wyszuki

wać poczęli rasy lepsze i gorsze.

Poruszył sprawę Klanu. Powle-

dział, że. podczas wojny kwestja

religji czy też rasy nie odgry-

wała żadnej roli ;każdy |regi-

ment był niejako ligą narodów,

w czasach zaś obecnych upatru-

je się najrozamitsze różnice, któ

re gorzki wywolują uśmiech na

twarze tych, którzy o wolność

demokracji krwawili się na po-

lach Francji.

Ks. Burand, prob. z 7 ulicy,

stwierdził, że Polacy w wielkiej

mierze przyczynili się do budo-

wy republiki amerykańskiej i

jej dobrobytu, że byli zawsze i

pozostaną nadal lojalnymi oby-

watelami dla gwiazdzistej flagi.

Przemawiali jeszcze inni mówcy,

mniej więcej na ten sam temat.
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mazurem, który odtań

E. Kunowiez i W. Żytkiewiczo-

' wa, oraz występami _solowemi

panny Janiny May i M. Brown.

Orkiestra hotelowa grała pod-

czas bankietu kilka polskich u-

tworów, między innemi „Jes

cze nie zginęła", który obecni

vysłuchali stoją

Podczas przemówień zgotowa-

no gorącą owację gubernatorowi

stanu Nówork Al. Smithowi.

Po bankiecie tańczono do pó-

źnej pory.

 

  

 

Notice of Annual Meeting

PLEASE TAKE NOTICE that the
annual meeting of the stockholders
ot the Nowy Swiat Publishing Co.
Inc. tor the purpose of electing dl.
rectors and inspectors of election and
transacting such other business: as
may properly come before the meet.
Ing will be held anthe 14th day of
July, 1024 at 8 o'clock in the evening,
at the office. of the Company 24
Union Sanare, in the City of New
York, County of Kings, and State of
New York. The transfer books will
remain closed from the 30th of June,
1924, until the 14th day of July, 1024.
Dated the 25th day of June: 1924.

Secretary.

Zawiadomienie o rocznem

posiedzeniu

Niniejszem zawiadamia się, że" ro-
czne -zgromadzenie _akcjonarjuszy
Spółki: Nowy Swiat Publishing Co,
Ine. w celu wyboru dyrektorów 1 in-
spektorów wyborczych oraz w celu
załatwienia wszelkich spraw, które
Zgromadzeniu mogą być wedle sta.
tutu przedłożone, odbędzie się dnia
14.go pca, 1924 roku, o godzinie $
wieczorem w siedzibie Spółki pod 24

|-Unfon Sanare, w mieście New York,
okręgu Kings, stanie New York.
Przenoszenie akcji będzie wstrzyma.
ne od 30 czerwca 1924 roku do 14.50
lipca 1924 r

25.50 czerwca, 1024 roku
Sekretarz

NIFS7C7ĘŚLIWA MATKA

Panna E. Cappa przystąpiła
wczoraj do policjanta E. Scotta,
trzymając niemowlę na rękach.
Opowiadała policjantowi, że ja-
kaś pani prosiła ją, aby to dzie-
cko trzymała i że ta pani... wię-
cej po dziecko nie wróciła. Wo-
bec tego oddaje dziecko policjan
towi. Polic grzecznie popro-
sił aby raczyła dziecko zanieść
na stację policyjną, «dokąd jej
towarzyszył. Tam pielęgniarka
zauważyła, że dziecko bardzo
podobne do panny Cappa, wobec
czego zaczęto, ją przesłuchiwać.
W końcu przyznała się, że to
ona właśnie jest matką tego
„dziecka, lecz że z powodu nędzy
chciała je oddać w ręce policji.

    

arządzdno natychmiast śle-

Panna Cappa od kilku dni nie
w ustach nie miała.
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Realności do sprzedania
(Real listate jor mute) i

Od 15 do 20 procentod sta
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BIURO REALNOŚCIOWE 4
542 Jersey Avenue, ;
Jersey City, N. J. ]
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Alexander Business Exchange,
126 Liberty Street, |_.Room 302,
New York Telefon Rector 5
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